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W  r o c z n i c ę  s t r a c e n i a  „ F r o l o t a r j a t c z y k ó w “ . Ola uczczenia pamięci 
straconych w dniu 28 stycznia 1886 roku 4-ch członków Partji „Proletariat”, Okręgowy 
Komitet Robotniczy P.P.Ś. organizuje pod honorowem przewodnictwem „Proletarjatczy- 
ka“, Tow. Aleksandra Dębskiego, odczyt tow. Norberta Barlickiego „0  i-szym Proleta­
riacie".

Słowo wstępne wygłosi tow. A. Dębski. Chór robotniczy i orkiestra wykonają pie* 
śni rewolucyjne. Artysta teatru Polskiego p. Zelwerowicz odtworzy utwory o „Prole- 
tarjatczykach". Odczyt odbędzie się dn. 29 b. m. o godz. 6 wiecz. w,sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, Krakowskie-Przedmieście 66. Bilety nabywać można w sekretaria­
cie 0. K. R. Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10 do 2 i od 5 do 8.

Zbrodniczy „pwtsoh" marcowy komtpii- 
Btów niernieokicih po dlziś dzień mi© zastał 
zlikwidowany w szeregach własnych partji 
komimustycanej. Coraz więcej przybywa 
nwterjiały, obciążająoego sprawców tego 
jDutechu a ludziom uczciwym, nie zaprze­

danym M osikiwie, coraz bardziej otwierają 
sie oazy 113 owei rdboty raaskiew-
efejej, która przy .pomocy takich jedimosteik, 
igjk Bela Kuhn, wtraca tysiące robotników 
TV krwawą i bezmyślną awantuirę. Nie p o ­
m o g ło  wyklinanie Levi‘ego, ani „ojcowska" 
krytyka „putsohu" przez Kongres III Miię- 
cteyn- ”  łomie partji komunistycznej d<cj- 
■xacwate' coraz większa opozycji, którą olbe- 
ęjj ê w  liczbie 128 osób wsunięto z partji.

Opozycja ta ©głosiła miesiąc temiu ode- 
2W0i w której żądała dymisji obecnego k o  

oemtratogo z pas. Ebedeiinenv na 
czele, oraz ogłoszenia wszystkich dtoku>- 
mentów, dotyczących „puteebu" marcowe­
g o . O owym Eberiemae pisaliśmy już w 
.ftoibotarlkiu" z ękazji ogłoszenia przez 

^Vorwarfcs" miesłydianiie kompromitujących 
go dókumer.itów dwu przywódców komuni­
stycznych z Niemiec środkowych. On to kar 
zal drażnić i .prowokować policję i wojsko, 
wysadzać w powietrze gmachy piuibliczne i 
wagony z amunicją, jedtnem słowem „robić" 
rewolucję na oznaczoną gadzinę i minutę.

Ale Moskwa stanęła po 'S tro n ie  Eber- 
łeinów. Była chwila, kiedy spodziewano 
się tam, że rozłam partji ograniczy się do 
u s t ą p i e n i a  z niej grapy Levi‘ego i że i n n i  
n ie z a d o w o le n i  z centrali berlińskiej podda­
dzą się dyscyplinie partyjnej i zaprzestaną 
dyskusji o „putschu". Stało się inaczej. Na 
czele nowej opozycji stanął Friesland, czło­
nek centrali i przvwodoa owych 128.

22 i 23 stycznia odbyło .się .posiedzenie 
centrali, na którem uchwalono wydalenie 
128 opozycjonistów  i uzasadniono ten 'krok 
długa rezolucja. Dowiadujemy silę z miej, 
że opozycja żądała, aby partja określiła 
swój program taktyczny, na co większość 
„moskwiczów1" nie może się zgodzić, albo 
wiem partia musiałaby się wówczas ‘wy­
rzec... ,.hasła zdtoibyraa dyktatury na drodze 
rewolucyjnej". W teen wyznaniu tkwi przy­
znanie śle do zbędności programu własne­
go wobec -rozkaBÓw z Moskwy. Dalej ©po­
życia dloitnagała się usunięcia z partji jedno­
stek skompromitowanych (podczas „;pu-
tsóhu", na co centrala ni© godzi się, ponie­
waż ,.blędv akcji marcowej zostały' _ już 
przezwye©żon© przez... kenigres meskjew- 
aki i przez taktykę partji od’ zjazdh w J< 
nś«". •Wireszeie spxssycja żądia aisiiKEaileiiu*-

śm partji nfiettniedMiej old egzekutywy IH-ęj
Międaym., na co ©emlrala odpowiada, że 
spełnieni© tego żądiania równa się zerwa­
niu z międizynaradówlćą komuinistycmą. W 
końcu jeszcze centrala zarzuca opozycji, ż© 
sympatyzuje z myślą Levi'ego o połączeniu 
się z niezależnymi, a jeśli tak, to między 
kottnuimistami a grapą L©vi‘ego i opozycją 
może być tylko watka. „Parij® komunisty­
czna musi, jeśli fthne z poiwodzenfean zasto­
sować taktykę jedsaioliiteig© frontu, odróżniać 
się od wszystkich innych partji". (Czyli; 
jedholity front robotniczy dojdzie do skut­
ku, gdy komuniści zwalczać będą wszystkie 
ipautje socjalistyczne. Co tu więcej podzi­
wiać: naiwność, czy bezczelność?).

Członkowie frakcji parlamentarnej, u- 
sunlięci  ̂z ową opozycją (Mahlzahn, Brass), 
przeszli do grupy Lev i‘ego, liczącej już o- 
becnie 15 członków, gdy frakcja „czystych" 
liczy tylko 11. „Poputeir©" donosi, że na 
'posiedzenie centrali przybył specjalnie Ra­
dek, który też przywiózł ® saba gotowy wy­
rok. ■" ^

Podictza® gdy w partji niemieckiej, rcz- 
Ikladaijaoej r'ę stopniowe, lecz gruntownie, 
większość przywódców dlaj© się wodzić za 
nos przez Moskwę, a opozycja dotychczas 
jest mniejszością w centrali, to w partji 
francuskiej dlzieje się odwrotnie. Już na 
kongresie rozłamowym w Tours sekretarz 
generalny partji F rossaret zachęcał soc ja li­
sto vv do przystąpienia dó Moskwy obietni­
cą, że przyjmując 21 ■warunków mioiskiew- 
ek'dt, partja nie ma w ale  obowiązku wcie­
lać je w życie.

Istotnie od' owego kongresu w Tours 
ne©komuniści francuscy wypełnili tylko — 
jak dowcipnie wyraził się tow. Paul Faure 
na konęrresie niezależnych w Lipsku — je­
den jedyny wanmełc... 22-gi, że można 
zlekceważyć 21 ■warunków. Nie pomogły 
napomnienia kongresu moskiewskiego, aby 
partja francuska wresacie zabrała się dó o- 
wych 21 warunków.

Pierwszy kongres komunistów fran­
cuskich, odbyty w Marsylji.. wykazał więk­
szość frassiard'czykdw, stanowiących cen­
trum partji. Prawe skrzydło partji żałuje 
rozłamu i tęskni do połączeni® się socjia'ji-* 
sterna. Lewe skrzydło z Suwarihem, Lo­
ri ottem i Vaillant-Couturier na czele jeist 
wierne Moskwie, ale stanowi nieznaczny 
odłam w partji, wskutek oaego Suwarin, 
którego nie wybrano do ssrzfflchi partji, 
ałożył mandat do Egzekutywy III Międryn.

Otóż Frossard, ni© chcący ■połączeni® z 
partją Jocjalistyciuą fsaia ja pme«i*ż rc®-

bił!) nti© chce z. drugiej strony uznawać ani 
21 warunków, ani rozkazów z Moskwy- W 
praktyce życia politycznego neokomumiSoi 
robią to samo, co socjaliści, tylko głośno 
krzyczą przyteim i każdy swój czym rekla­
mują jako „rewolucyjny", .podczas gdy ten 
sam czyn socjalistów jest tylko „reformi- 
styczny". W parlamencie zachorwują się 
zupełni© tak samo. jak socjaliści. Chcieli 
nawet — o, Moskwo! — utrzymać rząd mP< 
Briamdba, chociaż każdly rząd' burżiiazyjnjjj Wchociaż każdy rząd burżuazyjnj 
wiinien być w ich oczach jednakowy. Wpły­
wu poliłycmego nie mają żadnego, ale kla­
sę robotniczą rozbijają, demoralizują, czy­
nią niezdolną do walki.

Uwyd&ifcniło się to zwłaszcza w ioh sto­
sunku do Powszechnej Konfed. Pracy, 
gdzie jest znaczny element amrchistyoznio- 
syndykalistycany. Komimiści wytzyslkiiiwali 
ten element dla swyoh celów, potworzyli 
rozłamowe „komitety rewolucyjne", które 
wre-SEci© na własną rękę zwołały zjazd za­
wodowy. Ale ci anarchiści i półanarchiści
nie zgodzili sie jednolk na poddanie sie ani

-  -  -  -

partji kemmn i stycznej, ani „coerwonej" 
miedzynarodow'ce zawod'owej w Mosikwie. 
Dckanano rozłamu, ale nic ponadto. Obec­
nie 'komuniści udają ,jn©utra>laiych" i chcą 
niby pośredniczyć między obu stronami. 
Wpierw robili wszystko dla roabicia orga­
nizacji zawodowej, a następnie, gdy „dzie­
ło1' zostało uwieńczone powodzeniem, przy­
bierają pozę świętoszków i ofiarowują sw© 

ośrednicfcwo!
Ale ohydha ta gra obrzydła już ntajbar-

dziej potulnym wol>ec Moskwy owieczkom. 
Albo — jak w Niemczech — odsuwają się 
od zarażonej trądem bolszewickim partji, 
albo wogóle nie zwracają uwragi na wykli­
nania i rozkazy moski©wskie,\jak u więk­
szości neokomimistów francu^rich, którzy 
dlatego tylko ni© chcą powrócić dó dawnej 
zjc'dinoczonej partji socjalistyczsiej, że — 
jak powiadają — ,jna cóż było robić roz­
łam, jeżeli toraz mamy się łączyć?!"

Istotnie, na cóż było robić rozłam, p. 
Frossard?

J. M. B.

h-ra n
I.

Ugoda czesko - polska opartą być mia­
ła, w myśl intencji Skirmunta, na dwóch 
przesłankach: 1) na udowodnieniu zagrani­
cy, że Polska weszła na drogę pokojową, 2) 
na zabezpieczeniu ludności polskiej zaboru 
czeskiego możności życia narodowego. Po­
nadto celem jej być miało uzyskanie popar­
cia czeskiego w sprawie górnośląskiej i „de- 
sinteressement" (neutralności) Republiki 
Czeskosłowackiej w sprawie Małopolski 
Wschodniej.

W zamian za to ma Sejm Polski raty­
fikować jeden z najniesprawiedliwszych 
wyroków koalicji w sprawie polskiej, na­
rzucony podczas najazdu bolszewickiego na 
Polskę! Mamy zawierać sojusz, w którym 
dajemy olbrzymie korzyści polityczne Cze­
chom, a wzamian nic nie dostajemy.

Po cichu wkładają nam w uszy różni sło- 
wianofile, dawni carscy ugodowcy, j alcie to 
Penesz położył zasługi około względnie dla 
nas pomyślnego rozstrzygnięcia w sprawie 
górnośląskiej. O takich zasługach nic niko­
mu nie wiadomo, natomiast wiadomo, że 
rzeczoznawca czeski, Hodacz, zupełnie nie 
wtrącał się do kwestji granic I zabierał głos 
tylko w sprawach gospodarczego ustroju 
górnośląskiego okręgu przemysłowego.

A w sprawie Małopolski Wschodniej?.., 
dopóki w Rosji nic ugruntuje się pewien 
ustalony porządek rzeczy — Czesi mogą 
zobowiązać się do tej neutralności { aa ra­

zie na lat pięć!) a zresztą nie uznają prze­
cież ci „przyjaciele" nasi traktatu ryskie­
go, określającego granice nasze z Rosją.

Tak samo nie wierzymy, by projekto­
wana polityczna ugoda czesko - polska za­
bezpieczyła, pomimo zrzeczenia się przez 
Polskę praw do wydartej nam części Ślą­
ska Cieszyńskiego, życie kulturalno - na­
rodowe zamieszkałej tam ludności pol­
skiej. Pomimo, że Czesi pragną dojścia 
do skutku ugody z Polską, nie naprawili o- 
ni ani jednej krzywdy polskiej od czasu 
podziału Śląska Cieszyńskiego — ani na 
polu szkolnictwa, ani na żadnem inneai; 
rugowanie żywiołu polskiego trwa dalej. 
Niesłychanemi oszustwami i gwałtami zra­
bowali nam Czesi podczas spisu ludności, 
w ubiegłym roku, dziesiątki tysięcy dusz 
polskich, by wyniki tego spisu zastosować 
nnłp.m do szkolnictwa polskiego i wszyst­
kich potrzeb ludności polskiej pod zabo­
rem czeskim.

Do obrony praw tamtejszej naszej
mniejszości narodowej wystarczały w zu­
pełności. jak to już nieraz pisaliśmy, zasa­
dy traktatu wersalskiego i rozstrzygnięcia 
Rady Ambasadorów w sprawie cieszyń­
skiej z dnia 28 lipca 1920 roku. Tylko 
na to potrzeba, bv dyplomacja nasza mia­
ła mniej giętkie karki a więcej stanowczo­
ści i... więcej ruchliwości! Czyż np. Liga 
Narodów istnieje tylko poto, by jej przed­
kładano saiau antypolskie wnioski i skargi?
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Umowa polsko - czeska została podpi­

sana przez Skirmunta i Benesza jeszcze 6 
listopada 1921 roku. Ale jakoś dotąd Skir- 
munt nie przedłożył jej do ratyfikacji Sej­
mowi. Ciągle powiada, że jeszcze trzeba 
coś w niej zmienić — jeszcze uzupełnić...
I nic dziwnego — umowa ta jest bowiem 
kompromitacją Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych, dowodem, jak nasi dyplomaci 
nie umieją brenić interesów polskich. Cze­
si, podpisując tą umowę, z góry byli prze­
konani, że w jedynym punkcie, mogącym 
przynieść realną korzyść interesom pol­
skim — nie będą zmuszeni do jej dotrzy­
mania.

Dotyczy to Delegacji polsko - czes­
kiej. Ma ona składać się z subdelegacji 
polskiej i subdelegacji czeskiej. W edług 
załączonego do punktu tego aneksu —  za­
daniem Delegacji jest uregulowanie sto­
sunków na Śląsku Cieszyńskim w duchu 
legalności, równości i sprawiedliwości. Ma 
ona ustalić przepisy, zapewniające ochro­
ni; i rozwój mniejszości narodowych na 
Śląsku Cieszyńskim. W tym celu Delega­
cja ma zbadać prawne zarządzenia władz 
lokalnych, przyczem jest uprawnioną do 
uchylenia, własną mocą, wszelkich nieo- 
partych na ustawach lub sprzecznych z du­
chem ustawy, rozporządzeń i poleceń tych 
w dadzoraz do wprowadzenia w życie nie- 
wvkonywanvch dotąd, wskutek braku roz­
porządzeń wykonawczych, ustaw. Dotyczy 
to również zastosowania do mniejszości 
narodowych ich praw, wypływających z 
traktatów  i aktów międzynarodowych.

Kompetencja Delegacji dotyczyłaby 
zatem ingerencji w obronie mniejszości na­
rodowej w administracji gminnej i powia­
towej, w zakresie szkolnictwa, opieki spo­
łecznej, wszystkich dziedzin życia ekono­
micznego, w szczególności zaś ochrony 
pracy. W  tym zakresie ma ona prawo sta­
nowić powyżej wymienione przepisy, jed­
nakowoż muszą być one zgodne z ustawa- ! 
mi danego państwa. Ponadto subdelega- ■ 
cje maią prawo zażądać przeniesienia, 
względnie usunięcia z urzędu urzędników, 
którzy bezprawnie lub przez rozmyślną 
bezczynności dopuścili do naruszenia>praw 
mniejszości narodowej.

Jak  widzimy, dyplomacja nasza zgo­
dziła się na stworzenie kwestji czeskiej,' 
w części Śląska Cieszyńskiego, znajdują- j 
cei się pod rządami polskimi, podczas gdy 
Czechów tam zupełnie niema. Dość po- j 
wiedzieć, że ani za czasów austrjackich, i 
kiedy Czesi zajmowali na Śląsku Cieszyń­
skim wspólnie z Niemcami stanowisko u- j  
przywilej owa ne, ani też za czasów pol­
skich, nie było w tej części Śląska ani jed­
nej szkoły czeskiej. Stworzenie tego ro­
dzaju precedensu jest dla Czechów ogrom­
nie wygodne ze względu na opinję zagra­
niczną — a panowie Skirmunt i Piltz po­
szli im bezmyślnie na Hkę.

W  jakim więc kierunku pójdzie dzia­
łalność Delegacji w polskiej części Śląska 
Cieszyńskiego? Czy może Czesi zajmą 
się niemiecką mniejszością narodową lub 
bedą domagali się uznania narodowości 
,,śląskiej", jak tego żądali w czasie akcji 
plebiscytowej renegaci — ślązakowcy z 
obozu Kożdonia? W  każdym razie rzecz 
ta nie została ściśle sformowaną w anek­
sie o Delegacji czesko - polskiej. Nie jest 
tam powiedziane że delegacja będzie się 
zajmowała czeską i polską mniejszością 
narodową, istnieje tylko ogólne wyrażenie 
o mniejszościach narodowościowych na 
Śląsku Cieszyńskim, co może dać Czechom

sposobność do stawiania kwestji niemiec­
kiej lub ślązakowskiej,.

Pod względem prawnym jest umowa 
ta  chyba... wybrykiem jakiejś satyry poli­
tycznej. W edług istniejących zasad pra­
wa państwowego wykonanie powyższych 
zadań Delegacji polsko - czeskiej mogłoby 
nastąpić tylko w formie ustawodawstwa i 
rozporządzeń, albo też wyroków sądowych. 
Subdelegacje musiałyby więc być ciałem 
prawodawczem z władzą administracyjną 
albo też sądem administracyjnym. Tym­
czasem konstytucja czesko - słowacka i 
cały ustrój państwa nigdzie nic podobne­
go nie przewiduje. Delegacja może być 
ciałem tylko wnioskodawczem. W ykona­
nie jej wniosków zależeć będzie w zupeł­
ności od władz czesko - słowackich — od 
dobrej woli ich urzędników. Lecz „dobra 
wola" Czechów w sprawach polskich jest 
u nas zgoła dotąd nieznanem pojęciem.

Wogóle aneks o Delegacji w umowne 
czesko - polskiej pozbawiony jest wszel­
kich zasad prawnych — jest marnym, nie­
ścisłym eleboratem. Podobno zredagował 
go Piltz przy pomocy osławionego na Ślą­
sku Cieszyńskim byłego konsula w Moraw­
skiej Ostrawie, p. Bratkowskiego.

S tatut delegacji nie mówi nic o zabezpie­
czeniu trwałości owoców jej pracy na wy­
padek gdyby Czesi „z dobrej woli" zgodzili 
się na wnioski subdelegacji polskiej. Ści­
słość aktu dyplomatycznego zastępuje tu 
bałwochwalcza wiara Skirmunta i Piltza 

w uczciwość czeską — oparta na niezna­
jomości Czechów lekkomyślna pewność, 
że odstąpią oni dobrowolnie od czechizo- 
wania Śląska Cieszyńskiego.

Klasycznym jest punkt statutu dele­
gacji, powiadający, że uchwały delegacji 
za‘padać będą wńększością głosów, podczas 
gdy inny punkt określa liczbę członków o- 
bu subdolotfacii na trzech Czechów i na 
trzech Polaków. |

Niewzruszona w iara naszych dyplo­
matów w dobra wolę czeską, doprowadziła 
do tego, że widocznie wyobrażają oni so­
bie, iż w razie niezgody w Delegacji co do 
wymierzania sprawiedliwości ludności pol­
skiej pod zaborem czeskim — któryś z 
delegatów czeskich będzie głosował z Po­
lakami.

W  dodatku statu t delegacji polsko - 
czeskiej nie określa nawet, czy subdclega- 
cja polska będzie miała prawo badać sto­
sunki, w jakich żyje ludność nasza pod za­
borem czeskim. Możliwem jest, że Czesi 
rozumieją kompetencje Delegacji, w ten 
cnosób, że każda subdelegacja ma badać 
i opinjować sprawę mniejszości narodowej 
na swoim tylko terenie.

Tak umowa p. Skirmunta zabezpiecza 
interesy polskie!

Zbigniew Grabski.

Londynie i w Waszyngtonie, wobec opłnji, na 
fctórej Frames w szczególności zależeć .musi, u- 
ważama jest za kraij miitita/rystyicany, zaborczy, 
impwjailiaifyciziny'. śwóalt ten nie wierzy w 
szczerość interną® 'poknóoiwyoh Francji. WedZe 
iprzetkionainia caitej liberalnej - mi esztrzari-skiei, 
m.piyDko stocJailiSLycianieij prasy, Mairioniniai, to 
znaczy Republika freuniciuskia zmieniła s,wq'ą 
czapkę fryigtiijiaką na (hełm wojenny, że zamiast 
Dctklaracjii praw człowieka i obywatela dźwi­
ga tarczę stalową i śni swój sen Renu...

DiaraKigo, pyta ,,Temtpsf‘, Franią* nie po­
siada propagandy, lalóralby wyjaśniła Anigl-i. 
ikom i Amor kemem to'ntoe cele polityki fran- 
cticP&nefj i eidipacrła jadtowffie napaści i oszcaer-' 
etiwoim zamknęła usta? Dlaczego sieć zimy epo- 
fktmle, łknieldty wróg nie śpi i czuwa i tpisze i dru­
kuj©?..,

Rotofic'ailiny organ frainwtolriegoi mftiłstłe- 
rjum spraw zagranicznych czyni tedy zarzut 
rządkowi, że powodowany n i erw iadorneśct ą me­
czy allbo mewlaiściiwem skąpstwem — ni© speł­
nia swego obowiązku. Gbowtozku. Bo to nie 
chodzi o zbytek, o jeszcze jedną, może zbyte­
czną instytucję wrzodową, ale o pnrsty, oczy- 
wisty, elementarny obowiązek. Był czas, kie­
dy m ini stera spraw zagranicznych nie posia­
dały wydziałów propagandy. świat b y ł  inny, 
niż dzisiaj. N|p był to świat fabrycznej. śwtia~ 
towej produkcji, nie Ibytt to świat pociągów ..ex­
press" i aeroplanów. Formy ponrzumiiewainii® 
się todzi między sefba ibyły imne. Nawet gazet 

! nie Ibyło i któż je czytali, owe gamety ..lejdteń- 
| sfetoi" (iGazet'e de Leydej. które wychodfiały w 
; Hiłacidiji i były jędrnym z nielicznych źród©} 
j ośmimasttego widen, zaiwdorajląicjada .wtaddmośpi 
] o Rabce... Dzilsdaij? Ki'Jka tysięcy dbjontnł- 
i kćw (poSpii'eiaznieimi pociągami zasypiufąej-ioh 

świat. Liuidizie Zadhotcto umieją iwismyeiqy czy­
tać i alboniu;'ą z . pogrzeby, z przyzwyczajenia 
dmtonmiki1. (BzieJuniiikd1 iwyidbodlzą rano, w poto- 

| dwie, wieczorem. Dzieimniiik mia d!w» wvdasnia. 
Dmienn’k ©tozyamiij© co dlnia pięć tysięcy wy­
razów osctoósCie, 'bec.pnarediniej. dweearz. Dzton- 
nitk klamro. Ni-efciedy — z takrato wmodizone- 
go, aaiieLLciJodt” a potrzeby, nidkiedy za pieniądze.

I  w tym óhfflosóe świata jakże mogłoby nie 
być ^Propaganidy \  jaikio imslyituicjjii państwo­
wą!? Pads iwo musi’ dla celów swKijeigio istnie­
nia wyzyiifkaać wszyiatkie sposoby, wszyalikie 
nKtóiiiwcści wplhivuu i gamnaobrany. Jest prop ar 
gaadia .poQiLyiczaa, hand,Iowa, duchowa. Trzeba, 
żeby iudeże na szerokim świecie wiedzieli, 
czego Francja ^ehce 'na' świeci e* trzeba', żeby 
wiedzieli, co ma na sprzedaż, treeba, żeby wle- 
dziolii, jaki© wyitwaraa wartości) dunlrawa, 
kiiążkl oibrazy.

Tyl© razy pisałem na tern, miejscu, co 
Czesi czynią w tej dziedzin.!©, że doprawdy nie 
warto powtarzać.

A może i ■warto! Bk> nasz rząd i nasza o. 
pinja putbLLym żyje, jak iwżadbmo, na .przeło­
mie Eiedcnunastego i ośminastego stoleci. Or­
ganizujemy nasze mrasłleirja wedle wzorów*, 
które powinny iść ćfo kimusa. Nie dla zadosyć- 
uczyinkmra ,potrzebom uza'Siu, ale dlatego, że !a>k 
było gdteiieandziej. Ubieramy diyplomatów na- 
azych, jalk za mpotenńbkich czasów. Zakładaj­
my 'kapituły ordeirów. tyto orderów. tyle orde­
rów. I rozdają© te ordery cudzoziemskim ge- 
nerałoim, dyplomątomi, a także 'takim ©udzo- 
ziomicom, 'k/iórzy ich przyjmowiać nie mają zae 
miairiu, mniemamy, że zdotorwamy cpinję ś’W»u 
ta dila Potoki. Weateśmy bej opiinrii raie zdo­
byli. Przeciwnie. Zraziliśmy i zrażamy wciąż 
świat dó stelbie, dk> -swoich uiraędlów, <to swo­
ich ludzi. Śmieją się z maa, wyim\ślaiją naan, 
z ptctlitowainiom o nas mówią.
1 (Dużo jpgt w tein zasługi wr gów, a w 

ezczngólr.cści- irth umiejętnej, -wytrwa-leć, obfi­
tej i ty.'gałierj pno.prga,n.dy. Ale znaczoi© wiięcetj 
jest aa szaf wóny. Między inaemi' i diiałtego. że 
mintstnoneie na-r. żyjąc w odległym oz,aide, 
głęboko za-rz-ri na wsi od świata ząibiltęć de­
skami — nie swóeidteą wionie, że dziś ępiajai jeź­
dzi wagonem sypiadmym z nał’wyższą szybko­
ścią foozacęun1 się po tych samych wiazędfcie szy­
nach świata, a  od© rzemiennym dyszlem!, na 
bryce bez resorów osadaeuej na drewnianych 
esiach. Wagom mknie po szynach, ni© słychajj 
go, a  bryka skrzypi i wet aż w mięisou stoi'.

Henryk Br z maski.

B ezrobocie na wsi.

2blizka i z daleka.
PROPAGANDA.

Stara, vrieTxa p<3f •offi'C*jaim» gazeta frtmeu- 
sfisa ,,Le Tcariips‘‘ przyniiosla' wiadomość, że 
propaganda' niemtoaka działa, jak ptraed woj­
ną... Cyóujj©, miainuivyicie, faikity, że wteto bar­
dzo polityków, i .puibilicyisitów francuskich otirzy- 
nsato wt oalotaicth dlniieicth browzmę iPaimis'a, 
napisaną w sipraiwi© uleczenia fiocimsów eairo- 
ipejak'ieh. Broszuira wydana' po francudliM, d r u- ! 
kowana w Paryżu, rozestoina z Paryża. I wiel- j 
ki dziounik pamysikii oddaj© się melaimuholijj- 
nytm xnmr imaniem aa temait, ż© Francja nie 
ma propagamidyc, że w świeci© angio-sa-Jkim, w

Na łamach „Robotnika“ omawialiśmy 
barbarzyństwo masowego wydalania przez 
obszarników robotników rolnych z dniem 1 
stycznia 1922 roku. Podawaliśmy liczbę wy­
dalonych z 32 powiatów. Dziś pragniem y 
zapoznać czytelników z ilością wydalonych 
w całym kraju, oraz z tem, jak panowie ob­
szarnicy pojmują swoje obowiązki moral­
ne.

W  dn. 14 grudnia ub. r. obie strony
powzięły następującą uchwałę:

„W roku gospodarczym 1922/23 ogól­
na liczba sfałych pracowników zatrudnio­
nych w rolnictwie nie powinna być zm niej­
szana.

Związek Ziemian przyjm uje na siebie 
moralną odpowiedzialność za wprowadza­
nie w życie powyższej dyrektywy".

Przyjęta uchwała znajduje się w pro- 
tokułach głównej komisj: polubownej w Mi- 
nisterjum Pracv i Opieki Społecznej.

Podczas dyskusji na temat ewentualne­
go wydalania robotników rolnych, p. Świda 
główny przedstawiciel Ziemian, w swoich 
przemówieniach wyraźnie akcentował, iż 
obawy nasze co do możliwości wydalań są 
niczem nieuzasadnione, gdyż zapotrzebo­
wania ordynariuszy są ogromne.

Tak mówił p. Świda, członek Zarządu 
Głównego Zw. Ziemian, i jego koledzy.

My nie wierzyliśmy i przypuszczenia 
nasze sprawdziły się.

Mamy do czynienia z niebywałem bez­
robociem na wsi. jesteśmy świadkami naj­
dzikszych szykan, stosowanych przez ob­
szarników wobec robotników rolnych.

W szystkie zapewnienia pp. Świdy, Rot- 
kela i t. p okazały się zwykłą blagą!

Bo jakże można inaczej nazwać słowa 
przywódców ziemiańskich, wtedy, gdy ogół 
ziemiański we wszystkich powiatach Polski 
wykonywa jakgdvhy n a komendę, jed­
no i to samo... Tu nie pomogą zapewnienia 
deklamacyjne, podane w prasie przez pp. 
Steckicgo i Morstina, że „wszystko jest w 
porządku" i wszyscy wydaleni „otrzymają 
pracę", gdyż rzeczywistość zadaje temu 
klam.

Robotnicy rolni chodzą po folwarkach 
w poszukiwaniu pracy — bezskutecznie, a 
iak wielka liczba jest tych, którzy poszu­
kują pracy, niech mówią cyfry, które po­
dajemy.

Według danych w „Robotniku" z dn. 
17 stycznia b r. hvło wydalonych w 29 po­
wiatach b. Kongresówki 5.137 rodzin, w 3 
powiatach b. zaboru pruskiego 350 rodzin.

W  obecnej chwili dane nasze z 55 po­
wiatów b. Kongresówki wykazują 7358 ro-

WTTOLD WANDURSKI.

h
ROMANS MORSKI.

(Dokończenie).
III.

...Popatrzno, popatrz!
Czy widzisz? — Meduza Lila znów 

w p ły n ę ła  na szmaragdową wód taflę. O, 
już nie mruży swych ocząt naiwnych na 
słońce. Już nie nadyma swych ustek pul­
chniutkich.

M eduza Lila zwróciła się do horyzon­
tu. Tam, gdzie niebo płonące namiętnie 
przylgnęło do łona rozedrganego morza.

Rozwarła usta o wargach wilgotnych. 
Na kogoś czeka. W ątła kokietka Lila roz­
plotła swe włosy. Czeka na swego kochan­
ka — ta młoda wstydliwa Meduza.

Czy -widzisz?
Z poza przylądka wypływa statek. 

Transport handlowy. Nie śpieszy się. Cięż­
ko, solidnie oddycha kłębami dymu' rudego. 
•Jest duży i zgrabny. Tułów ma obleczony 
w nowiutki mundur. Ciemno-niebiesld z 
czerwonym lampasem. Świecą błyszczące 
guziki szklanych okienek kabin. A na 
kominie ma Transport białe pasemko koł­
nierza.

Głębokim, uroczystym barytonem zwia­
stuje statek o swoim przybyciu.

W słodkiem oczekiwaniu zastygła Me­
duza Lila. Ciałko jej skuło omdlenie miło­
sne. Czar namiętności tłumionej. <

Drgnął stary Krab na wybrzeżu. 
Gniewnie poruszył wasami. Kto śmie prze­

rywać mu spokój filozoficzny? — Głębiej 
zakopał się w piasek — i duma dalej.

A  z pięter dolnych morskiego hotelu 
wybiegły na taras błękitny ciekawe medu­
zy. W ysuwają główki płoche przyjaciółki 
Liii — pomarańczowe, fioletowe, seledyno­
we, oraz różowe meduzy. Zaledwie dojrza­
ły wystrojonego cudzoziemca — spuściły 
się szybko z powrotem do swych ubieral- 
m: uczesanie poprawić.

Tylko Meduza I ila oczu oderwać nie 
może od pięknego, przybysza. Z rozpusz­
czonym włosem, z rozchylcnemi zachwy­
tem ustami patrzy wstydliwa panienka na 
Don Juana morskiego.

IV.
Statek płynie miarowo i wolno. Płynie 

wprost ku Meduzie Liii. I staje tuż obok.
Aż sie zachwiała Meduza. Od szczę­

ścia nadmiaru.
Po grzbiecie morskiego włóczęgi zabie­

gały bocieszne potworki. Dzwoneczki dzwo­
nią. Furkoczą gwizdawki. Szczękają łańcu­
chy kotwic.

— Jak  ładnie! Jak  ładnie! — szepce 
bezdźwięcznie Meduza. Aż drży od rado­
ści. I patrzy, patrzy... Oderwać, głupiutka, 
nie może swvcb ocząt od statku. Od błysz­
czącego munduru z czerwonym lampasem.

A z ubiera lei już wvszly przyjaciółki 
Liii. Uczesane starannie kokietki — poma­
rańczowe, fioletowe, seledynowe, oraz różo­
we meduzy. Kołysząc się zlekka zalotnie, 
phiną posuwiście do gościa. Uśmiechają 
się mile.

Lecz stary Krab na wybrzeżu odczuwa 
wiz.ytę inaczej. Nie podoba mu się przybyły 
arogant. Nie podoba mu się, z jaką, lokai-

ską pewnością rzuca ten statek łańcuch kot­
wicy. Odrazu poznać intruza. Że błyszczy? 
Świeżo pomalowany!

Starego Kraba nie weźmiesz na kawał: 
różne się reeczy widziało.

W idziało się przecież w zatoce ojczy­
stej białe czyściutkie a zwinne jachty nu­
dzących się hrabiów.

I te stalowe, surowe, szare kadłuby 
ponurych statków pancernych.

I zgrabne, błyszczące tułowia transa­
tlantyckich okrętów kompanji „W hite 
S tar". Wieczorami grywała tam muzyka. 
Lobra muzyka wabiąca laka, a skoczna... 
Bo nawet te ociężałe delfiny wysuwały swe 
tępe mordy — i słuchały, słuchały... A t 
wreszcie, porzuciwszy stateczność, zaczy­
nały pląsać wesoło.

Starego Kraba nie weźmiesz na ka­
wał: różne się rzeczy widziało.

Ale tęn intruz malowany — ten wprost 
go drażni Myślałby kto, że figura. A prze­
cież — transport handlowy. I nawet mun­
dur, którym się szczyci — zbyt przypomi­
na kurtkę piccola z transatlantyku. .

Złość bierze Kraba.
—  A te głupie meduzy jeszcze się wy­

stroiły! Jakgdyby tu książę przyjechał. Tfyl 
Rozpusta, Trzeba je rozgonić.

I, chrobocąc łapskami, gramoli się Krab 
stary z piasku. Pełznie do wody.

I płynie chyżo w stronę Transportu.
V.

Spójrz na dno!
Ironiczne Koniki Morskie kiwają się 

drwiąco na swych ogonkach zagiętych. Po­
ż ą d a ją  szyderczo na zalotnice meduzy.

Dojrzały Kraba. Z niskim ukłonem 
wnet ustemiją mu z drogi Koniki Morskie.

A zaskoczone kokietki — pomarańczo­
we, fioletowe, seledynowe, oraz różowe 
meduzy — wstydliwie spuszczają się jedna 
po drugiej do swych ubieralni. Boją się wuj- 
ka-gderacza.

Już  prawne wszystkie się skryły, Ale 
Krab płyrie wytrwale. Naprzełaj, ku bał­
wanowi morskiemu.

W tem staje. Zastygł.
Oczy mu na wierzch wyłażą. Jeszcze 

chwilka — a oderwą się gały od łodyg. Te 
nadwerężone od studjów oczy morskiego 
bibljotekarza. ,

W ybranka starego Kraba Meduza Li­
la, całem sWem ciałkiem przylgnęła do 
drewnianego kadłuba malowanego bałwana. 
Rozpuszczonemi włosy otuliła pieszczotli­
wie cielsko beznamiętnego lowelasa. Cała 
się pręży ku górze. Jakgdyby go chciała u- 
dlawić temi lepkiemi namiętnemi uściska­
mi. Jej zimne, soczvsfe, ciągniste wargi wes- 
sały sę w m a r tw e  drewno okrętu. Zasty­
gła w pieszczocie. W  upojeniu miłosnem. W 
ekstazie lubieżnej. W  szczęściu.

Meduza Lila zbyła wstydu w spazmie 
miłosnym. Ogłuchła. Oślepła. Nie widzi 
obłąkanych oczu strasznego Kraba.

A Krab patrzy. W ciąż patrzy.
Skurcz bólu ostrego i lubieżności zaz­

drosnej ściągnął mu łapy.
— Więc ona taka... Więc taka... — 

zgrzyta bezmyślnie Krabisko.
— Podła! O, czemuś nie pokochała 

choć ten samotny Złom Skalny — tam, na 
przylądku? Czemuś nie pokochała tego 
poetę — niemowę, co we dnie z uśmiechem 
spogląda w morza dal siną — a  w nocy
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dzin bezrobotnych a w b. zaborze pruskim 
dane z 7 powiatów —  1.750 rodzin.

Ogółem liczba wydalonych członków 
Związku naszego wynosi:

Na terenie 84 powiatów byłej Kongre­
sówki 12.495 rodzin.

W  10 powiatach byłego zaboru pruskie­
go 2.100 rodzin.

Czyli razem wydalonych 14.595 rodzin.
Znalazło pracę do dnia 23 b. m. 950 

redzin. Pozostało zatem bez pracy 13.645 
rodzin 11

A jeżeli zważymy, że rodzina ordyna- 
rjusza liczy średnio 5 dusz, to zobaczymy, 
iż 68.225 osób na wsi pozbawionych jest da­
chu nad głową. Albowiem robotnicy rolni 
z  chwilą utraty pracy, tracą również i dach 
nad głową

Nietylko więc obszarnicy nie dotrzy­
mali uroczystego zobowiązania, ale wprost 
zabawili się w dziką orgię wydalania. I 
wvdaia się właśnie członków Związku kla­
sowego — z jawnvm celem popierania za­
przedanej obszarnikom organizacji chadec­
kiej. Jednakże gra obszarników na „robie­
nie" związku chadeckiego zawiodła sromot­
nie.

Czy Rząd zrobi, co obowiązany jest 
zrobić, dla zmuszenia obszarników do po­
szanowania prawa robotników do organizo­
wania sie według swej woli? Czy Rząd ro­
zumie, jakiem niebezpieczeństwem soołeez- 
nem jest masowe bezroboe'e n i  ws', d z k s n t-  
ki tvsiecy ludzi pozbawionych pracy i dachu 
nad Igową?' Związek rob. rolnvch musi sta­
ra ć  w obronie prześladowanych robotni­
ków. Oddziały związku naszego winny nie­
zwłocznie zakomunikować oddziałom związ­
ku Ziemian stanowcze żądanie, żeby przyj­
mowano tvlko tveh robotników rolnvch, 
którzy zostali zwolnieni z folwarków. Mu­
simy ostrzec również obszarników, iż nie- 
dopuszczalnem jest, żeby na miejsce stałe­
go robotnika rolnego przyjmowano ludzi 
ze wsi.

Niezbędną fest jednak interwencja 
Rządu, który ma dość środków na to, aby 
przeciwstawić się tej orgji wydalań i wpły­
nąć na to. abv robotnicy znaleźli pracę i  
dach nad głową!

J. Kwapińskl.

Drobno w iadom ości.
I.erd Bryct, znany potityk liberalny i historyk, 

zm arł w Londynie w wieku 84 lat. Od r. 1870 był 
Bryce profesorem prawa cywilnego w Oksfordzie, 
a  w r. l fP0 został wybrany do Izby Gmin. W  r. 
18E6 został podsekretarzem  dla spraw  zagranicz­
nych, w 1894 objął min. handlu, piastując jednocze­
śnie urząd prezydenta komisji król. dla sludjów  
wyższych. Bryce bvł członkiem wielu akadcm ji 
europejskich oraz międzyn. sądu rozjemczego w 
Hadze. N apisał wiele dzieł z dziedziny prawa i 
historji, a także w rażenia z podróży po A fryce i A- 
m eryce Południowej.

Śmierć Stefana Stadingi. (W dniu 25 t>. tu. 
wnairl w •Peryźu słynny rzeżbtaB  norw eską Siefao 
fi-Lidj.ę*, praeiży wszy Ł ł  75.

Gloewy pVtrz mgitafelkś, Bercertf Shaiw, raro- 
że bpi® Je kajarfiydcwvl z ramienia i© jc4u- 

Ołów pray TWjbłasEyuh wjibcmłch do (partlamsnću z 
nus^t Ed îahurgą,

H a  co narażeni s ą  P o ! z g ] ,  
wraca ąey z

Gdzie konsul polski? Gdzie żelazna mio­
tła p. Michalskiego?

Przed kilku dniami wrócił do Polstci 
reemigrant ze Stanów Zjednoczonych. Od­
wiedził on redakcję naszego pisma, by opo­
wiedzieć o niesłychanych krzywdach, ja­
kich doznają Polacy, wracający do kraju.

Oto według ustaw amerykańskich wszy­
scy, zarabiający ponad 1000 dolarów rocz­
nie, opłacają podatek dochodowy, który 
ściągają urzędnicy, wystawiając płatnikom 
odpowiednie pokwitowanie.- Wszyscy Po­
lacy, oczywiście, również opłacają len po­
datek, o ile ich zarobek roczny nie jest 
niższy niż 1000 doi.

Ale przy wyjeździe, gdy wracający’ 
udają się już na okręt w Nowym Jorku, 
czyha na Polaków grupa urzędników, czy 
ludzi, przebranych za urzędników, i w spo­
sób brutalny żąda zapłacenia podatku do­
chodowego. Gdy im się ukazuje pokwito­
wanie na opłacony' podatek drą je na miej­
scu i różnemi groźbami wymuszają ile się 
da. Przeważna część Polaków — to ro­
botnicy, nie znający języka angielskiego i 
nie mogący się obronić oszustom amerykań­
skim.

Reemigrant, o którym mowa na wstę­
pie, zebrał na okręcie garść informacji o 
nadużyciach, których padli ofiarą jego to­
warzysze podróży. Oto niektóre z tych 
ofiar:

Maciej Mlodzienniak (halerczyk), z 
powiatu konińskiego (gm. Piorunowo, wieś 
Adamów) zapłacił 40 dolarów, mimo, że 
zarabiał w fabrvce w Chicago od 751 
do 798 doi. rocznie i nie był obowiązany 
do płacenia podatku: W ładysław Rosiński
(ziemia W arszawska, gm. Kosycz) również 
zapłacił 40 dok; Jan Eichorst (z tejże gmi­
ny) zapłacił 40 do!.; Franciszek Śronih 
(gm. Godzisze, ziemi Kaliskiej) zapłacił 40 
dok; Wawrzyniec Łoboś Iz Powtórni, pow. 
Samborski) dał 80 dok; Michał W ytrząś (z 
pow. Nisko, wieś Zarzecc, w Małopolsce) o- 
płacił 113 dok (40+72,80+1,20 tvtułem 
,.kary“); Józef Zechowski (wieś Trzcie- 
niec, now. Sckołów, z. Siedlecka) dał 10 
dok: W ładysław Dobek ( w i p . ś  Moszczenice, 
pow. Gorlice) dał 30 dok; Józef Andrysz- 
czak Iz Powtórni, pow. Samborski) dal 40 
dok; Franciszek Danecki (wieś Dobrcszawi- 
cc. pow. Będzin) dał 40 dok: Jan Pająk 
(Ostrowiec, z. Radomska) i Michał Kowal­
czuk (Lida, wieś Okolica) wykręcili się 5 
dolarami.

Oto ofiary z jednego tylko okrętu, opi­
sane przez jednego człowieka. N ajbar­
dziej oburza w tern wszystkiem to, że w 
Nowym Jorku mimo istnienia konsula, dro­
go opłacanego przz rząd polski i utrzymu­
jącego cały sztab urzędników i urzędni­
czek, niema nikogo, ktoby sie zajął odjeż­
dżającymi i obronił ich przed wyzyskiem i 
krzywdą.

W reszcie podnieść należy, że w racają­
cy z Ameryki tygodniami całemi wyczeku­
ją na swój bagaż, nadany w Gdańsku. Ba­
gaż ten mieści w sobie często rzeczy najnie­
zbędniejsze, których brak, zwłaszcza wo­
bec panującego zimna, dotkliwie daje skj 
we znalu.

słucha dezdźwięcznej symfonji gwiazd na 
zenicie! O, czemuś nie pokochała piękne­
go poetę z granitu — jeśli już mnie, starego 
brzvdala - kalekę, pokochać nie mogłaś! 
Ale wolałaś się oddać bezwstydnie przy­
padkowemu włócrodze! Bałwanowi malo­
wanem u1 O, podła!

—  Więc taka... Więc taka... — zgrzy­
ta  bezmyślnie Krabisko. I w bólu poru­
sza kurczowo żeiaznemi kleszczami.

— Uciekaj... Uciekaj! — mamroce w 
rozpaczy. — Uciekaj — zabiją! — blaga 
Krab zakochany.

Ale głupiutka Meduza Lila nie słyszy. 
Niczego nie widzi.

Jest taka szczęśliwa!
VI.

Jak  ciężki harpun, spada Krab nagle 
na Lila Meduzę — i jednym cięciem odrywa 
jej nóżkę.

Skurcz ściąga ciało Meduzy. Lecz tem 
namiętniej, tem rozpaczliwiej lgnie do ka­
dłuba kochanka, apatycznego na jej piesz­
czoty ostatnie.

Lecz Krab, zakochany śmiertelnie, już 
chwyta ją w swoje mocarne objęcia. W  mę­
ce miłosnej ściska ją kcnwulsyjnie. Z lu- 
bieżnością okrutną wciąga ustami jej ciałko 
zimne, soczyste i lepkie. To dygocące ciał­
ka pięknej Meduzy.

Stary Krab oddał się cały pocałunko­
wi — pierwszemu i ostatniemu.

Pierwszemu i ostatniemu.
VII.

W  tępej obojętności płynie Krabisko z 
powrotem do brzegu.

Kosmyki włosów — wszystko, co pozo­
stało po pięknej Meduzie Lila — zwisają 
w nieładzie z jego twardych czeluści.

Przyjaciółki zabitej —  pomarańczo-

]eszcz2  o repatrjacji.
tKfPo jeflf winien tej zbradmf, któna się na­

zywa obenrnmi systemem re.pai.r jaąi ? ? Wtaae. 
go nieuna? Są tylibo mimis erja, uraędy, hMlati- 
d e , paszraęgókii d&ojaicy. Ale kiedyś będŁie 
t© cK-wną i smiuónią kartą w kia.orji, sówiondza- 
jącą rzeczy nieafjchace i ndemożlówe. Powra­
cają z  wtę3!anieariem synowie i cónki Obczyzny, 
wyglodmiatH, sOhorawaini, ale ipodllrzytmywani 
nadizieją, że oaireeoci© wracała do -siebie. Przy- 
jcćdfcąą na graeićee Polski i zarzynają się dla 
niuh -nowo kalusze moralne i fizyczne. W wa 
gorundi boteeiwictkiuh repatnyaruri m n ą 'piecy­
ki, od granicy pcfakieij tego zbytku* już są po 
zbawieni. Czytamy. że -w poOuwie s'prania za- 
móworjo 15 tysięcy pwcr fcćw, które 'prawd'o- 
[xxfcibnie będą .gct'cwe wraz z W an'om  mira­
żów. V/ barakach w  Równem niema et wda i i 
"odę imożna dicwtać jedriaie szk tankami r to za 
wysoką optaŁą. Ci, którzy przcdostaa się do 
kra',u na własną rękę i wlaanjy.m kosztem 
dragą Jiieildgatoa. zamykani są m  liH dnia w 
boradradi w  Równem celem  obserwacja j de­
zynfekcji... Słyszycie. ca  półtora- dnia! wtedy, 
gdy prcces idl-Mbncviny tyfusu plnmiin'ego 
trwa 2—3 tygodnie. Ci więc, którzy jechali: do 
krau na własną rękę, oz; iści i adirowk 
nabywają w  barakach wazy i praorćrfą w to- 
wairajTStnv © chory ch na ty f l i s . Po p ra/abyc-iu w 
ciągu 2—3 dni tej cynicznej ikwairanlcrany ze 
■Wiszami i gotawntm tyfusem, repa'r'anici roz­
jeżdżaną się ma waz-iSłik:© skneny, ribv tógdrzie 
'tyfusu nie zabrakło. 'MO’dlzy tyimr, którzy przy­
bywają do wielikrah mi as1', wielu jest takkth- 
którzy’ nigdy może w Polsce -nie byłt, którzy 
lyoh imiiast wie znaną, nśe wiedzą, gdzie -się o- 
bjóeić. n io mają żadne*] ,pcin:ocy*. (którymi filkt 
się ni© opiekuje, informacji nie udziel a. Opie­
ka zaczyna się  dopiero wtedy, gdy zachonre 
ria tyfus plaimfoty. Zabiorą się go wtedy do 
szpitala i dniej niowiadrimio, co s ię  z  mm dzie­
je, jmifortmac.e bowiem są rdz'etame skąpo i 
niechętnie. A potem przepnowadKa się  w  do­
mu, gdzie ropatrjmnit z a-korował, .pozorną po- 
wienzcihewaa dlezymłeikąę. iPinzvjożr’rn,;ą dieznn- 
fektorzy z s^kawkumt i zlewaną rale mńeaaka- 
nie kanboicim, od którego imscikty nńe giną.

N'iejedc.ukro'inie na gimicy*, ci, iktóizy n- 
nikajao nienhyibnei ómiorri w  barakach, przy­
byli daogą nielegalną, przez t  zw. zieloną gra-

nico, są przez patrole poUcji olrradłani, albo
eż anBauzoai piacić wielkie łapówki. A na 

etapach i kigmla;. eh .puciktach pnze>ci owych 
lepaiLrjanci dio głębi wrariaszemi leni, że luajesz- 
cie si anęli na zimni polskiej, stiK-haią 9zorsit- 
kch i brutalnych wymysłów, skierowanych 
pod ich adireseim praez fu:i.kcjo>aairjiuszów kon- 
hxxli samitaraej i a.Jminfetracyjnoj. Nio^hcha- 
a:e anciloe refleksje nasuwają się. Czy ipaniię- 
■ade, jaik Niemcy postępowali w czasie maso­
wego ponunotni wygnańców’ z Rosj ? jak przez 
i oh punkty kontra li .przesuwały się dziesrailkś 
tysięcy ludzi, dla których zawcza:m ww.yetiko 
byio przygotowane i mrządzone? jaik przycho. 
■iizi? na taki pasnkt koatiroli cztcwzek brudny, 
bc’&rty i zaw.sizrąy, a odiuhodz’il naprawdę 

czysty1, nie zagrażając brudom otawsafocym go 
ludn+im. Cóż za IComarzenra, że ucządaetnla 
'yignaini'cme nie by;ly .pra gotowane na tak 
wielką ilość powraraącyoh. Więc tego nie mo­
żna było przewidzieć, że z cihiwiiilą o'iw#rr'a 
granicy i uzyskania możroości powanla nie* 
zrarśr.i .Polaoy w Rosji rmucą się  Lluiiraie de  

krain? Ludziom .k'órzv nie umieli tego prze- 
w.ldizieć, nie nnleżaiło powierzać no+obnych za- 
dań, bo naiwreniejszą cenhą dcórego orgami- 
rrtara jest właśnie lamnejętnuaść p zccwi.d war 
nia i nonzedizatóa w .porę wi'pr.'Tców, P. Jfor- 
=>»’.{ podobino tiomaczy s:ę, że P. Michmlski od­
mawia mri pieniędtzy na cele rapa.trjaov'ne. 
Więc dllrracgo .p. Korsak nie imaj ty-le n w il-  
nej odwagi i uezciiwreci. żoby urbi et o.rbi to 
opublikować, aglos:w»zy jodiorczęśnie swą dy  ̂
misję? Wbody sipo’eezens'wo w.edziataby, że 
ten nvh opa‘T7jrxściowT p. M»rhalsiW jest czto- 
wiokiorrł, k'drv nic .rozumte n a:pros!szrah za­
sad oszrzędioości. Bo milpn wydamy w e wfa- 
ściwcim rcasre i na odpowiednie urządzenia, to 
osizczędzenće w  p rr  iraiV>ści malrcdów, które 
trzeba wydać na walkę z wrzrrcęaęara się  opi- 
dcmią. P. Grribdd ic.k zawiozę prrnszedJ m  
późno i Kik zawre© spisał s ię  ..iaik Graubski w 
tańcu*4. pienwsEą jego czymar-ścią winno b iło  
być tymeraraow© znaczne ogram’ozenie dziaCial- 
neści repatmaoTne*. a przez tim czas prargor 
tawami© odpowiednich orządzeń. zorgainiizowor
nie iW'M'fgj kontrah rani'annc!' i t. d.

Repnlr.jacia jest jedną z na'smutniejiazych 
kart ruaszej gompodenki rządowej.

CrjicIailŁ

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta*— Pos'cdzen'o 2S1.

wte, fioletowe, seledynowe oraz różowe me­
duzy — truchleją. Drżą z przerażenia.

Ironiczne Koniki Morskie złośliwie się 
uśmiechają. Potakująco kiwają główkami 
ostronosemi.

Tylko Muszla - stryjenka jest obojętna 
jak zw\kle. Ot, leży sobie na dnie bez ru­
chu — i buczy. Troskę ma jedną: jakąś
tam perłę w łcnie swem kryje od świata — 
i lo jej wystarcza. Nic żal jej zmarłej Me­
duzy.

Starv Krab płynie do brzegu. Powol­
nie i ciężko. Niczego już nie spostrzega. 
Nie czuje. Nie widzi.

Niczego nie czuje.
Oto vygramoiil się znowu na swoją pla­

żę złocistą. Legł na piasku wilgotnym.
jóle o niczem już teraz nie myśli.
Ciężka niemoc obezwładnia mu ciało.
Uczony Krab już nie robi spostrzeżeń.
M ądry Krab już nie myśli.
Po co myśleć?
O kim?

V III.
...A teraz kolej na mnie. Skończmy ten 

dramat.
— Co? Drgnęłaś? W yczułaś? Żal ci 

Kraba - zabójcy?
Ależ on cierpi nieznośnie. Toć zabił 

marzenie. Zniszczył sens swego starego ży­
wota. Przez miłosierdzie należy skrócić 
mu mękę,

. .Patrz! Nie drgnął nawet, gdym ka­
mień nad nim podnosił.

Je s t mi wdzięczny.

Piękna miłość jest zawsze okrutna.
...Pójdźmy stąd, ukochana.

Harakli (Turcja) nad zatoka SurmenL 
W ybrzeże Morza Czarnego. Styczeń 1917.

fJa sali obrad znajdowało się zaled­
wie kilkudziesięciu posłów podczas trzecie­
go czytania ustawy antialkoholowej. 
Jeszcze p. Wróblewski usiłował bronić 
swych poprawek o przedłużeniu końce ji 
szynkarskich i udzieleniu prawa wyszynku 
bufetom kolejowym. Nie miał jednak po­
wodzenia. W szystkie poprawki odrzuco­
no, ustawę przyjęto nareszcie w trzccicm 
czytaniu.

Idzie teraz tylko o jej wykonanie, 
któremu sowiet szynkarzy i restauratorów 
będzie przeszkadza! wszelkiemi legalneini 
a zwłaszcza niclegalnemi środkami. Spo­
dziewamy się stanowczości ze strony władz 
administracyjnych, które będą miały 

j wdzięczne pole do wykazania swej gorli- 
* wości, w tym wypadku nieszkodliwej i 

godnej pochwały.
Tak chlubnię rozpoczęte posiedzenie 

zakończyło się dyskusją w sprawie ‘ nie­
zmiernie doniosłej wagi dla naszego życia 
społecznego i kulturalnego. Po dwuch la­
lach obrad komisyjnych przystąpiono 
wreszcie do obrad nad sprawą szkolnictwa 
Dowszcchnego. Przemawiali przedstawi­
ciele różnych stronnictw, którzy bez wy­
jątku gorąco popierali projekty ustaw o 

budowie, zakładaniu i utrzymywaniu pu­
blicznych szkół powszechnych. Debatę 
odroczono do następnego posiedzenia, na 
kłórem zabierze głos przedstawiciel Z. P.
P. s.

Początek o godz. 4.
USTAW A ANTlA I KOBOLOWA NARESZCIE 

U CHW ALONA
Po odczytaniu in terpelacji przystąpiono do 

trzeciego czytania noweli do ustawy o ogranicze­
niu sprzedaży napojów alkoholowych,

P. W róLltw ski stw ierdza, te  ju i  w drugie*" 
czytaniu zgłosił dwa wnioski z poprawkam i: jeden 
w Którym się J.ąda odroczenia wykonania ustawy 
do końca b. r. i drugi o przywrócenie sprzedaży a l ­
koholu na dworcach kolejowych. Teraz pierwszy 
zmienia, Jehy termin redukcji szynków w b. G ali­
c ji przedłużyć do końca 1925 r.

P G ląbiński w yraża praw ne zastrzeżenie co 
do postępowania R ządu, poczem sprawozdawca, 
p. Leioandowski, raz jeszcze sprzeciwi! się wnios­
kom p. W róblewskiego,

M arszałek poddał najpierw  pod głosowanie 
popraw kę p. Woźnickiego, żeby w art. 1-ym z u- 
stępti, mówiącego o w yjątkach od ustawy skreślić 
słowo- .społeczne" Tak, że pozostałyby tylko 
stowarzyszenia gospodarcze i t. d. Sejm ten wnio­
sek odrzucił, upadły także obydwie poprawki p. 
W róblewskiego, poczem ustawę p>rvięto w trz i-  
ciem czytaniu, lak, jak  bytu uchwalona w d rą ­
giem.

ODMOWA W YDANIA 2 POSŁÓW.
N astępnie ks. W ejnaiow icz  w imieniu komisji 

nietykalności referow ał spraw ę żądania P rokurato­
rii w Poznaniu, by Sejm zzzwolil na sądowe śc i­
ganie posłów ks. Kłosa i Ign. Thomasa za list do, 
M inistra b. Dzielnicy Pruskiej, w którym  zaatako­
wali oni starostę Wyczyóskiego.

Komisja uchw aliła odmówić temu żądaniu 
P roku ra to rji i Sejm wniosek przyjął.

SPRAW Y ROLNE NA KRESACH.
N astąpiło  sprawozdanie Kom. Rolnej o usta­

wie w przedmiocie upoważnienia osób, upraw iają­
cych działki ziemi na cudzych gruntach na obsza­
rze województw: Nowogródzkiego, Poleskiego i
W ołyńskiego, oraz powiatów Grodzieńskiego. W ot- 
kowyskiego i Białowieskiego, w woj Białostockicm 
do czasowego użytkowania upraw ianych przez nich 
gruntów i zajętych pomieszczeń.

Spraw ozdawca p. M atakiewicz, wyłuszcza. I t  
chodzi tu o ziemie na kresach, któiwch właściciele 
uciekli przed bolszewikami. Służba folwarczna, 
m ałorolni i bezrolni zajęli się upraw ą opuszczo- 

1 nych gruntów i zamieszkali w opuszczonych bu­
dynkach, przez co wyświadczyli niem ałą przyslu- 

I gę tym właścicielom. Obecnie w łaściciele wrócili 
i chcą tych ludzi wyrugować, uzyskali nawet tu i 

i  owdzie zezwolenie sądowe na to rugowanie. P ro­
jekt wobec tego polega na tem, że ci ludzie mogą 

| jeszcze do jesieni te grunta użytkować, natom iast 
w łaściciele otrzym ują odpow iednie wynagrodzenie 
w gotowce.

P. W alisiak  (N. Z. L.) stawia rezolucję, w któ­
rej bierze w obronę tych, którzy dzierżawili ziemie 
te  przed wojną.

Po przem ówieniach pos. P u try  i Staniszkisa, 
ca łą  ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu wraz z rezolucją p. \X aiisiaka.

PRAGM ATYKA URZĘDNICZA
Przystąpiono do dalszego głosowania nad n- 

staw ą o państwowej służbie cywilnej.

G łosowano najpierw  nad a r t 41 (o awansach). 
Przyjęto  2 popraw ki rządowe, pierwsza z nieb po­
stanawia, że posunięcie do wyższego stopnia pła­
cy z urzędu następuje tylko w razie, gdy urzędnik 
lub funkcjonariusz nizszy ma kw alifikację przy- 

! najm niej dobrą. Druga poprawka zastrzega, że 
i R ada M inistrów określa do jakiego stopnia służ­

by względnie stopnia płacy ostatecznie może być 
, posunięty funkcjonariusz każdej kategorji. Przy­

jęto następnie art. 10/, według brzmienia Komisii, 
będący w ścisłym związku z art. 41.

P rzy  art. 116 fprzepisy przejściowe) przyjęto 
popraw kę komisyjną, ze w ciągu dwóch lat od 
wejś ia w życie ustawy, ustalenie urzędnika i fun- 
k  ion-.rjusza niższego nto/e nastąpić tylko za zgo- 
c ą  Prezesa Rady Ministrów i M inistra Skarbu
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„o a z a 46 Harry Peel
r\r-r\r ul P  b Jf'n^no m Bprzy ul. Chłodnej 4 9 .

w wspaniałym 6-cio 

aktowym atrakcyjnym  

dramacie p. t.
Początek o godz. 4-ej pp.

Ca’ą -ustawę przyrjęfo w drugłem czytaniu wtos 
x reociXicjq p. Cieśli, klóra fcramt: Wzywa się rząd, 
aby akiruputefride stosował wcześnicjs®© -wymciwia- 
ni© pracy umzędi-iilkam i lunfccjon.irjus&cim pań.-.two* 
wym, którzy nie uoyekajią stutwŁa-jciji, w  myśl o  
Btatttifgn ustępu art. 116.

Trace:© ccy tanie ustawy odłażemo do następne- 
go pesedzm ia.

ZMIAiNY W KODEKSIE CYWILNYM.
Następni© p. Hartglas referOTratt nowelę o 

ttnkmcch i uziu-peinieau m-iefklór. eh przepisów obo­
wiązującego w U Ko gresów© taiłeksu oraz usta­
wy pers1 ępowama cywa'aego, dlytyczących nieobec­
nych i zaginionych. Procek! uetala teirmn umamita 
osoby ©'gciicnejj za nausp-ą w niorandlniych stoiui > 
kach 10 taft, w red© zaś wojny lub nadzwyczajnych 
okriiczmości — 2 lata. Uznanie osoby zaginionej za 
zatartą ni® uprawi jo jeszcze poaasteiego mrtżoirika 
do nowego związku. Decyzja uamjrtiia za zmarkga 
nie może nasTąpić przed upływom tego roku, w któ­
rym zag niemy ukończy by 31 rok życia. Nowela nie 
reformuje więc radykalnie pruwoćBroisttwa, uzupeł­
nia lyHco .pewn© braki.

P. B-gońskj wnosi reaotaąję, wzywtrj-jcą rząd 
do przeciJożci óa ustaw y q eccpatoeniu rodzin żoł­
nierzy Kgjrto-ayh podczas ’Wcjtr.y.

P. Znjitrowicz wnosi rezolucję, sby ustawa o- 
borwiązywiala na kresach wschcdinkh.

Ustawę pizjjęto w dirugieua i  taeciem  czy­
taniu.

f lrcsM lia  s e j m o w a .  K r o n ik a  p o i  t y c z n a .

SZKOLNICTWO POWSZECHNE.
Przystąpiono io sprawozdana iKomilsjl Oświa­

towej o projektach ubaw: 1) O zrJciadanću i u trzy 
mywaniu pubiiczayih szkół powsaoctil ych i  2) o 
odbudowi© pobieżnych szkól powszechnych.

Ks. Sykulski pul kreślą., iż ustalmś czas napra­
w ił sain'ed-bca.o Sejmu w sprawie sdkól poiwszeoli- 
nyth. W Kongresówc© na 10.595 szikól ty'ko 5 proc. 
posiała ort,powiędnie Boryr.ki Przedłcżoi .© ustawy 
są pierwszomi z szeregu ustaw w dziedzinie oświa­
ty. Ustawy noaiejeze ldrty być pras'stawiane na 
plenum dopiero po r^tuicżf i  tu przez nząd tprejek 
tu fch sftocnsowtanóa. Dotąd jednak rząd tego nie 
ur/.yuait Kcir.taja poczyniła ryiko niezmaczn© zmia­
ny w projeke e  rządowym ; licodta reacilircdę, wzy­
wającą M'oi'Blerjirm Dświiafty do cmrwania mad 
roov'ujem sieci sakcd ej tak aby stopniowo były 
tworzone szkody wyżscych stopni, © w końcu sokoły 
Jećndkfosow® zoctaly o-iCu/wioi© zCJkrwCItozwar.©.

P. S‘:ltyk (N.-Ch. sir. L.). Do sakrty uczęszcza 
sałeiw  e 80 .proc. doleci Nijgctraeij jeat rw b. autho­
rize rosyjskimi, ginie prorwrt ten .wynosił tyffk© 49, 
a na kresach tylko 26. Najlepiej w b. zaborze pru­
skim, gdzie ucaęeaca-Ćo do aakety 96 proc. dfciocii. 
Nauczycieli mc my załatw o  pcfowię .pclmzebnej licz­
by Zreałaowan.'© rozptaryrwuc-ych ustaw wymaga­
łoby kwiaty 700 miljeirdów mcireds, z czego potowa 
przypadliby ma samorządy gmiiiaao. (Rząd .ii Sejm na 
ten cel pieniędzy offaraędaieć ni® powinny.

Mówca ze względów komiimdikaeyjnych jest sa 
etrzymyweniom po wsiach wikól niższego typu ł do- 
twrga s  ę przediicżemiia ustawy o toizta ceiraiu nau­
czycieli, j-ketni reformy piregrumów sakctoych.

Niewiaściiwwm jest także to, że iM'tnigtarjiuim zn- 
częlo od wyctemja ustawy o ezloakjch afcademicfiikih, 
a n o cud tego, co powinno być podwaldmą całego 
gmechiu ośwóudy, mianowiei®, ad szkoły pow-szech- 
noj, a potom średniej. Za ustawami będzi© gloso­
wał.

P. Mierzcjewwki w imieniu Zw, Lwi.-Wer. wy- 
ireża rad owe! en®, ie  sprawia to, trJlc do i'os’o, we­
szła na porządek dtztecny, Ubcóerwa, że w tej dz>- 
d z a e  Min. Skarbu chce stoeuwcć oszczęlncści. 
Stwierdza rówraeż, ie  .pnogracny snkoln© są uieod- 
pow ietiri.o, zbyt rcuzazcirBcne, przoa co naukę za- 
ma'o się pag'ęb:a. W semiiuairjuch nauczycielskich 
uprawiła się politykę prirtyjną.

P. Piotrowski w imieniu Ch.-D. z irdiowołe- 
ałem wOkt ab:« untaiwy. Podziel* wie!© zarzutów, 
pojUwvianych przez przedmówcę.

P. Rehiper wyraża ctawę, :± yeilro’nictwio mnle}- 
* » 4 d  narodowy,}ą zostanie zdiiawtoise na podstawi© 
tych <ust*w, mm zesfc-oą wydcm© uatarwą- ©jx'cjrH e 
d li szkclnictwa mniejszości niaradiowoj. Boi się o 
rozwój prywat! ego szkoóniicttwa żydioiwijk iiegc, dio- 
którego rząd odzicsi się meprzycihyfai®. Sako!y ży- 
riowakie się zamyka, nie deje teaaeeajl, nie wizy­
tuje, a zarzuca się Sen tdbzewuim. Na ziipytoi©, 
czy rząd zrjm.lenza Stosowi;,ć noidcll represja, w ce 
inrt.istor cświaty Łopuszański odirzeikl że rząd z 
rezerwą musi się odnosić do sdków pcza fcórfmi 
stoją żywioły lewncow®. Nutomiosit rząd spekulując 
na ciemnoce żydów, otacza cpieką cherłciry.

Mówca wmoRŻ rezolucję wzywającą rząd, eby 
Tc ciągu 2 m iesęry oprrcowal ustawę o  zrkladoni.u 
publiczny h szkól .powszechnych dla tniaiejszoód na­
rodowych.

Na t«m dyskusję odircczoma
Po referacie posła- BarcmowHkiiego pmzyjęto na­

głość jego whtorfcu w sprawi® noweli do ustawy 
O likwidacji serwitutów w Koirgresówc®.

Po krótkiej dyslŁU-sji tennato?j ustalono, id na- 
stępne pcM edswiie odibędizi© się w® wtorek Bę- 
d z e  to jędyu© posiedzenie .piensirne w przysz'ym 
tygoda'a. K am ile jedimak działać będą.

Robotnicy fo iierajc ie  
swoje pismo codzienre.

NOWY PROJEKT 
PODATKU DOCHODOWEGO.

Ja(k się dtoiwiadMiemy, mitójterjum dcambu 
tiafdałej <w cai%gu dwuich k. godad ma wnieść do 
Sejnitł aowalę do ustawy o  podalikiu dacłijcdo- 
w jm

Zasaidintczą cechą nowego projektu 'będzie 
ptdoiał wszysikich plaitoileów na dtwie ikalego- 
zje: 1) na żyjących z 'uposażenia służbowe go 
(ndhotócy, 'urzędnicy (pańfiiwowi i- prywai'ni), 
2) na czerpiących dochody z 'kaipiialu. przedf- 
'siębiarsiliwTa handilowegio lulb przeirty&lowego 
U p .  /

Mirwmiiro zanoblcowe, od którego pobiera 
d ę  podatek diochadiowy, m a być wyższe d,'la ika- 
tegorjj praomjąioyeh, i wynosić będzie ok. 30 
Ks. miesięcznie. Jeżeli w ika’.cgorji tej dochód 
sięgać będzie W t .mikona rocznie, przeniesio­
ny 'będzie już dio katagurji ogólnej. Dla katego- 
r.ji praeujaicyxh us'atonia będzie pre-gresja w 
granicach od' \%  do 5%.

Z KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETOWEJ.
Wczorańsze posiedzenie konuisji odroczono 

z poiwodiu pogrzebu pas. Swady. Obradowała 
podkomisja dla opracowania skali podatku 
spadkowego. Na podkomisji n ie  osiągnięto ipo- 
rozumienia i oprawę przenŁesiono na pełne 
zebranie komisji.

Na posiedzeniu komisji BSóalanio kdleirrść 
prac: przede w rzysMdom ma pójść pod obrady 
podlotek spadkowy, następnie podatek od 
zbogacenfa się, dalej monopol tyitoniowy.

Z KOMISJI ZAGRANICZNEJ.
Sprawozdani© z rokowań górnośląskich.

Na w esc .ajszem posiedzemi-u komisji za­
granicznej p. Olszowski zdawał sprawę a no- 
-koiwań gónncaląskich pc-.lako-niem ieckiich i 
szczegółowo określili obecny stan tych roko­
wań, które naogól -miały przebieg Eodowaia- 
'ący. Komi-r-a kolejowa, która mnisiaJa opa- 
tiować niezmiernie trudny problem wysoce 
skotmiplikowanego węzła 'km’ie'ewego na -Gór­
nym Śląsku, ukończyła w zasadz:e obrady. Je­
dynie sprawa kolejowej K asy Chorych w Ka- 
Iwwicach jest jeszcze sporna. Dodiać należy, że 
✓'.kurtek przecięcia I'in'ji kolejowyich przez dimję 
gramJncną po wsiały takie anomalje kemunika- 
cyjno, - że jeden z pociągów: przecina 16 razy 
granicę.

W krm'sji wnlułcwej prace są na ukoń­
czeniu. Pragną-c zapewnić dopływ waluty nie- 
mieolnoj na Górnym Śląsku, komisja zawairl® 
w tej sprawie umowę z trzema prywatnymi 
bankami, a mianowicie z Dresdener-Biank- 
Danms^adler Bank i Deurasche Bank, któro w 
!ym calu za łożu f.lje na polisikiej części Górne­
go Śtaska. Tozatem strona polska czyni stara­
nia, aby wprowadzenie waluty poilskioj na 
Górnym Śląsku mogło nastąpić <w najikrćłszyun
czasie.

(Komisja celna nite natrafiła na żadne po­
ważniejsze trudności. Peiwaxe wątpliwości .na­
suwała sprawa zniesienia zakazów dowozu, 
kióre w stosunku do mleka, węgla i  łomu że­
laznego zoutaty zniesione za cbopólną zg0'dią

Sprawa związków zawodowych, która, jak 
wiadomo, jest przedmiotem poważnych spo­
rów. będzie oddana pod arbitraż trybunału ge­
newskiego.

Inne komisję, jak węglnwa, prawna, arae- 
kir-racy-nia. wndn-a I tdeiktiryczm, są w przed«- 
dćiai pomyślą eg.., zakończ enr'a swych zadań.

•rozatem członek delegacji p Waisserber- 
ger przedstawił sprawę minieji^zości narodo­
wych, która jatko najbardziej spom a. będzie 
nówmież zała-tiwio-na w tnbunaile genewskim. 
Niemcy, mianowicie, którzy nraporzcdMiją wy- 
rabionym i 'kannym ż\:w:e?eim narednwu.m >na 
Górnym ślasćru. domagają się tek szerokich u- 
prawniień d'la mniejszości narodoweji, że zakra­
wa ćio na upizywilejowanie tej mniejeziości.

P. Oteaowski zaibrał ghtg penewnie i wska­
zywał na kTnteczność szybkiej uałyflkacj} uimo 
wy przez Sejm polski. Cała 'Umowa zaiwierać 
będzie z górą 500 artykułów i m a być raih'fi­
lcowemu w cięgu 2 łygodni. Wobec tego -komi­
sja przyszła do przekonania, że należy już za­
wczasu rozdzielić poszczególne referaty, oo ma 
nastąpić ca aąbliższem  pcsi'edtzeniu komisji.

KOMTSJA KONSTYTUCYJNA.
wybrała na referent® sprawy podziału olkręgów 
wyboreny-h p. Grzędzie.lnkiego (p. S. L.) jako 
za-śHępcę chorega pwf. Buzka.

PRAGM ATYKA OFICERSKA.
Komisja woi:-ikif-wa zakończyła obrady i 

przyjęła w trzeci em czytaniu ppojolct usCnwy 
o pragmatyce oficerskiej. Projekt łon ,po przy­
gotowaniu druku nie d-ale). mii zn dwa tygo­
d n i  'wejdzie pod obrady pełnego Sejmu. Spra- 
w-rod-aiwcą ■wćększrśd komisji jeat 'pos. Aouaz. 
wnioski mmiejsirości zgNuszone zostały przez 
tenv. Liebermana i p. Załuską.

iP. Poimicaró, frammski prezydent mini- 
®trd\v w nccrniowie z  posłem poisikim w Pa-ry- 

'żu, ,p. Zainoj.akinT, wyraził życzenie, aby umo­
wa połskjo-framiauiaka aosliaia jaknajszyibciej 
pcdjpiBana.

«
* *

Rada Minirtirów uchiwailila projelict min. 
robót pubtoezmycih o  imwenitaryza.cji dlzieł sztiu- 
ki i zabytków htisiticrycanych. Wsizystiki© dzie­
ła sa’.uiki i zabyitłri powracające do Polaki z Ro- 
sjr, jako miernie pańsltwowe włącza się  do zbio­
rów państwowych, kilóre, aż dio cza'3u wybu­
dowania gmachów na muzea, -mają być prze­
chowywane w państwowych gmachach reipre- 
zeniaicyjmych (Belweder, Zamek, Pałac iRady 
MimisLów i t. p.).

S'an zdrowia Naczelnika 'Państwa podczaa 
dbtycbcza'Sowego pobył u w Spaile polepszył się  
wprawdzie, na żądanie leka-rzy jed'nak pobył 
Naczelnika Państwa w Spalę został przedlużcr 
ny jeszcze na okres najbliższych dni. (PAT.).

** •>
W  związku ze slyn-ną afeTą por. Weresz-

czyńakiego Min. Spr. Wojsk, zarządziło liczne 
/.urany na ważniejszych placówkach wojsko­
wych gospodanzych, obsadzając je ludźmi, 
któ-rzy w doftychczas nvej swej działalności w y  
kazali nieposzlakowaną uizciwość i zdotr-ośol 
ad mrlini st racyjne 7 e  słroniy jednak u:su'nięty.ch 
funkcjonariuszy, jak się dowiaduiemv, czynio­
ne są próby przeciwdziałania odidnrwraia już nae- 
abędmym zmianom. Marny nadzieję, że usiło­
waniom tym władze wojskowe potrafią prze­
ciwstawić się z całą energją.

„POŻAIiOWAN W SIENAT0RY"
Ostatni z ^biuletynów infoumacyjnych*', za 

pomocą których oba poselstwa sowieckie in- 
foumiują 9'ale prasę warszawską o sprawach 
scwiociki-ch, zawiera potwierdzenie wiadomo- 
scr o uotapieniu Rakowskiogo, przewodlntczą- 
•_-ego Ukraińskiej R-ady Koim-iuarzy Ludowych. 
Zastępcą Rakowskiego, fctóremu prezydium  
Wszcnhii'kr. K m  Wiilronawzieigo udzieliło 
auo-srocznego 'iirloipu zagnani-czmego,* będfcie Ma- 
iHńlaki dolyvhc/.asowy -Komisarz iRolniidwoi, 
Raiioowinki otrzymuje łącznie z  urlopem — ,.za 
wybitne zasługi", poloL/n-e przez 'nieco na sta­
nowisku Przewodniczącego -Rządiu Ukrainy — 
-rdor „Czerwonego Szlandiairu Pracy*.

"Według wiadomości pism monamhiisfkiich 
poseł sowiecki w BerFnłe, p. Krertiniskiv któ­
ry dopiero przed niediawnyon czaisem pmyje- 
chał dio Berlina, upoważniony jest do 'poczy­
nienia kroków dila -możliwie isizyibkierao zawar­
cia umowy handlowej i ipollty-czniej niiemiiedkio- 
sowóeokiej.

***
Do Buenns-Aires przybyła ma dkreo'o 

..Mansylja* parfja dzieci uchodźców żydicw. 
skich z Ukrainy, składająca się ze 100 osób, 
któryim Rzad polsiki .poczynił' w szelki e ułatwie­
nia paszportowe i legiityim-acyjnę a oliazał .po­
móc pieniężną.

*sk *
Czesld premjer Benesz oświadczył iw pair- 

lamencie, że umowa handłowa z  Niecnromi nie  
zesłała podpisana, przyczem dodał, że nieipod- 
P'Sr.n;e  umowy za zgodą obu stron może -na­
wet wydać lepsze plony, aniżeli umowa podipi- 
;a-n-a.

ft «
iPrzedl^awief-d niemierki w  Warzrng^onie 

uzyskał z powrotem 'budynki b. po3elg'‘wa nie­
miecki ega  które zostały skonfiskowane z  wy- 
budietnt ■wiojiny ameiykańslco-ni endecki ej.

0  DOSTĄP DO MORZA.
'Delegat rządiu Rzplltcj PcCiaklej pref. Artfcns* 

zjr przesól prezy-to .'towi RaJy L gi Narotó:-v 
w sprawie sap&wmleiała Pote?© inipartu i eksportu { 
przez Gdańsk toiMcrów wszetk ego ro jzeju, ai© "7- 
ląeąjąc malenia’ów wojeaaych. ®cda L'gi na **• 
braoin 22 czerwca zodecyóowola zgn nt© z ant. 26 
Konwencji, że Rada Portowa -będze z baw ązana 
praedtei ęu ząć wsrystkle potrzcibn© ecirzą- zenit., w 
celu zado-śću-czy -tenia nszysiken potr -eb on Ł:rp®r- 
tu i ©ksp-ertut, praezsi-r.csanego do ‘Po-luki, wag’ę'ba© 
•pochodząccgio z Pciikt.

W-laidze wolnego m. G.toń&k-a n'© przestają sta­
wiać równi© za.wu ętogo, jstk bezp Kistomnfgj opo­
ru do wprciwadizeu-ia w życie decyjji Raiiy * 22 t . 
czerwca 192il r.

Sanat vuofnaego miasta, mrażrjąc wilacro®. ż* 
Rada Portu służy g ów ie  jrteo ii: ©tirumenit, prao- 
zniozony do pazba-wlenla Pcfakj praw wl-ssncśei i  
administraioji, przyzmunych pirzez Tirrllct-it Wein.oł' 'ki, 
wy wije s'ę mieć ma celu sprowodueiale R ily ix°'ru 
towejj do roli czysto iliusoryrznej L .p-oi-jbaiiiliąc ł ł  
wisza'ik'ej kompotcnrji -i -własnych cirg-j ów, do ped- 
porządkowania jej catikcwicie wi’ac'ey urzędów 
gdańskich. Koncepcja te obecłuSn© mylna, prkfcoćai 
z fałszywej sasady, .rzekomej nieognan.'czanrj s»* 
•wereonoścś wetaego mK-sta i wydaj© się, .niestety, 
ZittajdcrwEfi w pewnej mierze eparo© rnr niektórych 
enuncjacjach Wyscklcgo Kwnóorza.

Poza tem co do objektów przywoicnroh, wtljr
dze gdańsilŁi© uzmnp'rtą sribśe prawo do zistesowo­
nią wEgiędrim .nich erb itr: łnego 'różniczkowania, a 
zwłaszcza do pajraltiowiania' ianipertu eksp!ozyuó«\

Gh. .rditerystyicz-iym jest 'zastępujący iaicydeat:
21 gradiiia m a! wipłynąć do portu gdańskrtgo okręt 
be’g-'jnki „G-.uja" r-aładewemy mrterja'cinii w-y.b-*. 
ehawomi dla kopalni węgla w Polsce. S'mlek len 
ni© mógł wpynąć, ponieważ presylent pol cjl
gdańskiej wydal rczilcaz nóewip.uisizczEnia stoliku.

Senat gdański przyszedł wiresracie cło prz®.
śwfedczei lin, ie  po-pefmJt 'krzyczące 'nadużyci© i po- 
gwałcenie trrAtotu wers?.tok ego i krowęnc.jd i wy­
dal rcakee wpuszraemia do porta ,G  ''rjid , która tei 
wp'ynę’a dnia 23 grudnia. Z przyczyn jedo. k, któ­
re w drtezym ciągu pozostają tojccrnćrą, rówrocześ. 
ni© wybuchli atrai.lk rebodaków, zr.Ł: udnto ych przy 
wylaiłoiwywriniiu statku, ueem.caliiw-icjąc wyedijnek. 
„Gaiuja" musiała ziroowu ©puść ć port i dop ero 60 
grudnia ekspteywy mcgty być wy'adowam© i ekA- 
p©Jj©wc,n© do Pcdski z opóżnienceim 10 dni.

Pcflaka jawn e  została pczba.wiaia praw ewyoh 
z ̂ izworac’. to wam y h .pmze/. tra.ljCcty cb'wiązuj ąeft. 
Nota arnviena uprzejmą pmSbę dio Rady. że­
by zechciała wydać pAracibną diyspazyt-ję, celom 
Lw emjzijAiezua w przypuści auiiużyć togo r o  - 
dzaju.

Incydent, o którym mows, ole jest odosebnta-
ny. Prece lieas stcracwl* a> ologioirty wypadc-k w t p .  
eu 1620 rokiu. klóregio pamięć zrehowcila Podslea I 
Europa w przykireim w;ipoimiaien.:iu. Dnia tego 
Gdańsk pozeciwstawił ertę wyfociawywcmiM brrmi t 
amuiuicji, od których zależał’© zbawieni© Polaki -w 
czasie nowaaji fbotezewicikiaj.

W gpirawie bezrobocia, ■wywofrirnego w  poro© 
gdaiuskim .pod pro! ekstern niebezpirozeństwa wyło. 
dowraiiia etepJczywów, iptrzea eoicmyth <lk> Pc-Likś, 
wy day © się kaniiecanem skierować mwrgę Rady 
z jednej stromy ma feflet- że dawmy rząd oem ieckl 
importował pirzez Glońsk i mirigazyi owtil znaczno 
dlcśd tychże 'miaitertidów, bez jabiegalc iw-iok pn> 
testu ze strony rcibotiników, z drugiej zaś stromy, 
że sta :»wi£kio takie rabotoiików w ntozom uszceu- 
pflić o e  tniożo -prawi, pnzyBaainych Pol-oe Traktat 
tern. Gdyby więc -w przyszłości podicbo© wypadki 
mirty się powtórzyć, rząd pofabj jest zdecydowany 
zrobić użytek z prawa, które pnzyanumem niu zo­
stało rezolucją Rady 22 czerwca 1921 r. (ailimea 2b) 
i zażądać diopu.sauzonia do portu gdańskiego robot­
ników poisk-ch.

TELEGRAMY.
FlffitiłillilliH lliłil DV33DIVjiy
KONTRPROPOZYCJE FRANCUSKIE.

Londyn, 21 stycznia. P .A .T . (H avas). 
Saint A ulaire odbył z Curzonem naradę w  
sprawie układu gwarancyjnego. „Foreign  
Office" zbada niezw łocznie p ow yższy pro­
jekt. Curzon w ypracuje memorandum w  
tej sprawie i przedłoży je radzie m inis­
trów. N astępnie, w czasie zebrania minis­
trów spraw zagranicznych w  Paryżu, Cur­
zon otrzvm a w skazówki, które pozw olą mu  
na udzielen ie odpow iedzi rządowi franc., a 
prawdopodobnie również na om awianie  
sprawy wschodu, w  której to sprawie mia­
ły być w ysłane z Paryża do Londynu od­
nośne instrukcje.

Potw ierdzają się  w iadom ości, że  koła

U K ŁA D  GWARANCYJNY A SPRAW A  
POLSKI.

Londyn, 27 stromia. (A. W ). Według (Jo. 
niesień „Daily iMaćiT w dyskusji nad układem 
gwiaraideyijmyiin ang! o-frarwuiskinu, rozponzyina- 
’jacejj sńy w Londi_.tnie duiia 26 go ł>. rn. Fh-aiacja 
nie ibędiz:e  domcigać się od An.giiji czymin-ego 
iwyStą'pi'onia -w -razi© zaiatekow suiia Polaki 
ijiraez Nieimicy. W przeęiwieńal-wie db ty.c.h db- 
nieiieii nai:z 'kroreaponderut loadyńaki dowia- 
dne© sćę z iiajilop/izątoh żróde*!. że aimibaisador 
fraincuisiki -w Londiynie Saóol Aul-aire zgodinie z 
ołrzycMunemi iinialnuikq-'aimii żądać Lędzie od Aa. 
git i wlaraemia do nMndiu 'kteuzu-lf gwairanituiją. 
cej wyistaipiieinie Aniglii przy ©węniŁuatayan na- 
ipadaio Nicjnoów na 'Polskę.

angielskie nie będą sprzeciw iały się  prze­
dłużeniu okresu trwania układu gwaran­
cyjnego, w zajem ności gwarancji, oraz 
sprawie porozum ienia m iędzy sztabam i ge­
neralnymi, utrzym ają jednak dotychczaso­
we stanow isko w  sprawie zachowania się  
Anglji w razie gdyby Polska została  zaa­
takowana.

I  lliS7Ptł
DEMONSTRACJE BEZROItOTNYCTT.
Berlin, 27 styezmta. (PAT.). W Chart-oMen. 

•burigi\ Neiakóln i Lu-hileotoengu dn>«zta wvror»'l 
dio wdekWch deimonalnaeji bezr«bo'nych. W 
UVhtenibergu tłum heiziroibo'w’ch ograb if ©Me- 
py. Po!Us:a to’erweinfowata. Spodziewają ©lę 
w nalWiż-ay-rh dmia-eh demroR®''racji b«zrobot- 
nyuh -w samym Berlinie.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau* Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rada Naw. P. P. S.
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ODRZUCENIE ULTIMATUM KOLEJARZY.
Berlin, 27 o'.jxzria. (PAT-). MiaMer fco- 

nruarfcaąi G rtoer ©di.OTcil' .uilfóniaiiiiiim 'kołą^  
irzy iiiejriiieciiicih i wyictej orędtffe, 7jaiprrwia.d<ają- 
ce ostre kany p.ned'wtoo tjm  fu'r^oaaij'iL^aaai, 
l&ónsy porzucą .pracę.

Pr;:S t e l to ia  w f i l i
STANY ZJEDNOCZONE CHCĄ ODROCZENIA 

KONFERENCJI.
Waszyngton, 27 ©tycznia. (PAT.). (Harras). 

Read Sieaów Zjediuormny.ch «£e jetafc sktonfiiy 
dio wzięda 'udtóalu w fccaferencja geniuteńakiej, 
gdr iż obowa się, że fecofferemioia ita mogłaby 
służyć kuto w  -©m pcCTcZieig61uymi, a nie po- 
WBzoahinym. Siany Z.edma^orie odniosłyby się 
D ■wiele praydiy tole.] dio Jiamfeireoqr, ikMraiby 
Kię odbyła ipććrńej, ikiiediy Europa będizle uma­
iła więcej ccneni na dojście do równciwaigi.
CZICZERIN POPIERA LLOYD GEORGE*A.

Nowy Jork, 27 stycznia. (A. W .). MoĄieiw- 
etki torezipoadienit ,.New York Twrwfl* tKAosi,
że Oziraerla oświadczył w •wymiodtrfie, iż na 
konferencji ęeauień'-.lki'aj podiirzjzmyiwad ibędfefe 
dąicnia ao^ieMde dó rewizji .programu repa- 
rr-Oj (ciego, a teiicże żrdiania Lloyd Geongeia co 
do sysi emu dtypilnmĉ j.i otwauleij. Czdiraeriin wy­
chwalał gorąco Lloyd George‘a, którego uwa­
ża za nąyzczersBe.go przyjaciela Rosji Scwiec- 
fcse> ’Według zapewnień Cziczeriua1, do Genui 
udiacizą sdę oprócz niego także 'tanfeiairae spraw 
zygraniicznĄTcih ropiubl’k scwi'eakidh Dalelluego 
'WiadwOu, Ukrainy i Kaukazu.

[iii! n  Koili
LUDNOŚĆ JE TRUPY, GLINĘ! I NAWÓZ.

SI oj kwa, 27 siycanćiai. (P A T ). Głód w  Ro­
sji prz; ibróna coraz sbiaiaarieijiazie nam iary. W y  
prcTa:. żywieria sdę imęsieim Ludzikiem są coraz 
ccęoiaze. W Kamionce gub. Saimamkóąi aresz­
towano 2 'kiobiety\ .pod zarzutem zabójstwa 
tlwóih aaruoaeik w  celu- użycia trupów na po- 
ży.w rbnią. Te sam e kGbiely żywiły s ię  pciprze- 
cn  o uriionnm .̂ w-y-tałh zmrnrlych dtziecń, We wsi 
(WieJtca Iluazraa powr. Piiihaczcwsldego slwier- 
dzarja^ ir.z.ędowinre, że daiesiięć codIzi.ni żywiku 
się mio^eim trapów. odigTTcfoafftych na cm-.en.la- 
rziu. WęipadfrJ Iiudloiżeinalrwia zdbrzały się  rów­
nież w e wuj Słowniki. Podobne wy-pedOd za- 
re ©itrciwaaio w  reeczj-ipaspóhTej Baszikirskiej, 
gdełe .nhx> pokarmiu używano cłulelba, wynabia- 
tiego z  majki. irltm-myTweinielj z imieszan/tay kości 
©Wietrzał drenowych i  gliny. Ludność żywi się 
również su-troni-un ccwtaziem ikoń-ilrim. Kło-lka 
głodni nawtodzila fclż ólcolice Orenlburga. W  je­
dnym ty’lko pcw. Kaim, fiicmuik'm S 000 dzieci 
sk&ziiaych [©at ca- aiem iikaim ą śmierć ©jodo­
wą.

Posilni? w Kilii
COFANIE STE POWSTAŃCÓW,

Hołóhigfors, 27 .riycrtma. (PAT). Gazalty 
finlandzkie donioeizą, że pod oneskieen prao 
ważajacych wn ysk sowieckich oddtsicly po- 
w stancÓTu kanrfskrh zniiuazcino bj'ly wyenfaó 
saę z szeregu punktów7, poGozomjidh bardziej na 
południe.

M il  tlili 0 IBKi
Hanower, 27 efrxzn'e. (PAT.). (RadTo). — 

Jaik d'Oimasn z Landrciu!, rzpeł auralir'eclki wyalo- 
eowTł do państw spnzaimiienzcinrcich notę, iw któ­
rej driTiąs!. że z .powod.u spadku kioreny jt nie- 
ibyiWT.’ęj dinoiżczjay ipotożoniie Austtr;'i .jest więcej 
©'■ź ■raapeczkrwe. łaila. że .naijczv się  sped.aiowad 
z 'teęo r-ownidiui powrżnyoh nas'ępshv. Jeżeli w 
t®!..bliiższ\'ioh dma.rtli zasyrmiea a&e ipmzyjdtrie 
Alistrrj z pomocą^ #0 rząd eairfriaoki cnnzuina z 
siebie wEizeliką odipow^odriafciciść za ©aitęp- 
elwru

lijffli w a a r l i i i s  n i i ’iioi
Praga, 27 słytwmiia. (IPAT). Orcrke B’uro 

praw/we. Na dzisejszem  pesiedtanam p w la -  
moiitu doszło do gw"ł'iciwiny:ih scea w  ozrsie
odr.7y1ywain:ia pr7.ez jedoegio z posłów komuni­
stycznych iniorreflacjl w  spraw'.© bonfifki-jJ 
prasowych. PceTowi© kwrain^YCBEfll tudzież 
nćemierkioi nicrodowi' wszczęli ogiromcą wrza­
wę. Niemiecki poee? Baerrn rzu-cił w  kierun­
ku r r e :y d r .n m in is tr ó w  nrhinąwą bombę. 
Trzech nos'ów kic!mun^Ttyciznycih wpf^u.-izoinio 
z pos’ednesiia, a przeriwl.no postawi Baeraoo- 
w i wytvirxno postępowtanfe karne.

Pi?!B3i  F lW
R^sra, 27 -dyr.ania (PAT). W erene irflsmo 

łotewskie ,J.3u.n?kes Simss“ p :K7.e: Estomjn 
w ystąpią  wobec rządu lotirr-rfi:<etgo z praten- 
sw do rw-tPOToifcren'’® na. pnmoc wtojcltowią o- 
kenrasą Lotwi© przez 'Eb!.o”ję .ppdmris wefk z 
Nenuiarnd i Rosję sowiecka- R -ad  .JctewBki pro- 
tiensji e s  ouak-ch ni© ucmcf'ie. sdońątn r*  stflmowk 
s3cu. że oba c a r o w a  b y y  w  łynn <tt>s:c  w śii- 
ełem przym orzu j udzi.eloły sotiie pocneriy 
wtajemmce. W tym też dunbu redicgowana jest 
obecŁi-n odpcndiedź hatewska.

K s ą ż k i  n a d e s l n n o .

Dr. B. Llmnnov'shi. Historia Demokracji Pol­
skiej w Epoce Porozbiorowej. Wydanie drugie, spro­
stowane. rozszerzone i powiększone o dwa rozdzia- 
Iv. Czętć pierwsza. Warszawa 1922 r. Wyd. J . Morl- 
kowicza. Tow. Wyd. w Warszawie.

—- Zwłoki Ojca Świętego złożono wczoraj w 
krypcie. ,

— Ja k  donosi „Temps" francuskie minister*, 
jum spraw zagranicznych ustaliło wysokość od­
szkodowania dla rodziny, pozostałej po majorze 
Montallegro, zabitym na G. Śląsku, na 2 miljouy 
250 tysięcy franków.

— Persja, pierwsza z pomiędzy wszystkich 
krajów, uznała nowe państwo irlandzkie.

*— W Belgradzie rozpoczął się proces prze­
ciwko komunistom, którzy zorganizowali zamach 
na króla serbskiego, Aleksandra. Lista oskarżo­
nych zawiera 33 nazwiska, w tein 4-ech deputo­
wanych.

— , Narodni Listy" donoszą, że poseł Minka, 
i jego towarzysze ze słowackiej part ji ludowej 
wnieśli w sejmie projekt ustawy o zmianie konsty­
tucji w duchu autonomji dla slowaczyzny.

— Austrjackie Zgromadzenie Narodowe przy­
jęło układ z Czechosłowacją, zawarty w Łanach. 
Po przyjęciu układu kanclerz Schober zgłosił dy- 
misję gabinetu, a  funkcje kanclerza objął wice- 
kanclerz.

— „Czas" dowiaduje się, że prezydent Massa- 
ryk uda się w połowie kwietnia do Paryża i Lon­
dynu, zatrzymując się w podróży swej w Brukseli, 
aby złożyć wizytę królestwu bełgijskiem.

— Gabinet perski podał się do dymisji. W e­
dług doniesień z Teheranu, szach udaje się w po­
dróż do Francij.

—  S trajk kolejarzy w Dublinie zakończył się.

Z  p r o w i n c i l
T o m as/.ó w -L u b e lsk i.

(Koirctąporadencja wCasna).

Wiec poselski. 

.W diniu 22 b. m, w l^ono-rao-we Lulb. w Doomż
Ludowym od.At się wilec pcse’ski]. . - i- . t ( ,

Wiec rozpoczął się 0 godz. 2 pip. P o  Z5gi-.jer.4ul 
przes bciw, Witaika, zldol g;x«ivMct«iuaio z dziaJaA.jo- 
ści iklisbm pose lak jego P. P. S. pasat tow. Dymowv 
aki iw cbaaemem  .i ibarwwcim prz©;nó,\i:erim. Tow. 
Dymciwf&i uaasadniil s la  :o\M'eko k£uhu P. P. S. i  
wrcgiio cizicl.au o  otrccuaxtw "buiitiiuias'.yŷ 'P’ih- jaki© 
mia io .miejsoo pirzy nich.\V£iIr.inL,u tonsii; tuicjj ustawy 
o re.fonm.io k/jOcj, usta/w wj^Liowyxlh i  wieóu in- 
nydh.

Pó pó’tor-go,'1zi'tnre,Tn praair.ówfciaju eestaki 
rgloeoana reaoJucja ir.mtęipnifąooj tineAci:

Zeibnamii na wiecu w dniu 22 styiran'a yirą-januijy 
dk) yiiadoiniości spraiwozdwio pasf® tow. Dyrnow- 
sfia ego i  przy nadchordaącyLih wjlbcr.cih poprą soli- 
dunaue P. P. SL. waiczącą o Młrwaflenćie tratu p iń- 
stwowoścf polsk;/ej i wyzwoien © ludu prcoującego 
miast i wsi z  pod wy-ąyslcu Jcapitatoów i  cibda^rai- 
ków.

Rieaolucja aaeta’a pirz-ęęta je*icg*.eŚT-.i'© jroe# 
podmćieajdAe rąk. Pmccjw reocłocji n ik t ni® ■wy- 
s tąp ił

Ż y r a r d ó w ,
(K orrepccr! ©r-aja wCssna#.

W dmiiu 14 b. im. odbyt się u  ocw wiec, zmlakry 
przez mu j.xowy korni lot P. P. S., na  którym prao- 
mawiaJ tow. joreJ Dcibriowolsk', który*. pr/,y wy- 
pe’a t n e j  ssU ćccm* 'Mócmego, w 3 gt-Jidi nem pm a. 
ntówieniu, dlo&’cidiniie sih  jrekferyro.w-al goep.dcnkę 
nąriu  .burkuoiyjnicgo, oraz dzmlaóiKść ©e(n:ru, któM 
nyclwdzi li tylko na kcra'Vxi Idas pourładejących.

W djishu^ii z ibicra'o glos k  Cku tiió aców, en..'ę- 
dky inny mi ob. S t a t e ,  który plótł ar^nrameilns© 
rzeczy, miąday innenś Hżerćta^, ń© „prsywórtóooi 
robe.faików dziej© al'ę d'jibazei, a r tit» ta t«xn  ź'o 
Tow. Dobro wciski w  krótikiich sVwi:. h  da' mu » >  
loźytą cd(pra.wę, choeird ogó! Żynaedcat-a i hdt w?a, 
p'k j«®t w Tzeozyw'stcfiox Totem „przywió*Locn“t jok 
ob. fcerete, diiei© &ię reecryiwigc-e di Ara©. Ob. So- 
noka, kierując w «(bu 1919 ©j ttawćzrcją m eista, miej 
srę t - k  dcibrze, i© pobeibnley zoiuiazmi ibyłii go a5am- 
4ąd usunąć!

W teańou pnyijęó© rencOucjrj, tileenrig-rccą się od 
rządu zspraestaoja pol.;tytoi mhcyjmej, znćtAcnia 
aHykuów koiekau ctunik:ego 1 t, d ,

Obowy.

CłOR cz{le.'ni!ia!».
Mężowi© arbroniarok.

Jako jo-Ina z il'itkniie'yth ostatniem rczporzą- 
thcm em Sekcji Cr hrea Wydz. IX Ntzgiitircini m. i* 
Warszawy, zwracani s.ę Jc, ©z Pana itodi CCsra S 
uprze,mą p rtibą  wzięcia w c b.cnę, prtrf* łasic w© 
urnie©jeżenie w ev,x:j©iii pcczyiciom pAm.Je p.o.ż- 
szej spr*-wy

Sekcja odlircin .wy.teHa rcarore-y-lzieinlo, nby mę­
żowi© (xhrcmisrete, mieccte'jacy .raejecn z żuaumii, do 
dora 1 cm-Wja... wiprowadc ili s  ę od có h.

Motywui'^c owo j>©zipcirząi’Boa'© § 4-ygn nowego 
regułamusa dla cchnoruoireik, StCe ja  Ochron sk-auj©
tóm raimeen na przj-im.uso.wy .pciaw6d miirtocil ą z O- 
chnooiiffiB-cik, która o iatateniu trte'Tg© ipomgir. łu  do- 
w.edzia'a s  ?  zaledwm przed 2 — 3 mćiesiącsdna, 

DLoceicg© praeAwici'oy nrj g'si'irat m. .WairsKuwy 
z oc.ljim ewym aparatem Wyniis. IX-go ni© pomyykii 
o <®,n wcześniej, gdy porę kat temu, wydając re­
gulamin dba <v hre«i,£(re.k, zchowdązoł k h  db kom-©, 
czrego zaimi.iesrlTwnraia przy oehironoch. Wazak parę 
Ue‘ tomiu tonżda z r©© mcgla z letwoór. ą wiolsió 
izifctt'Ao pokój, lecz nawiat i ima'© mieeinte-r.llw?

Czyż magistratowe nile je s t  wwdi m 'tai. f» a 
20-iyŁęczawij g.nży rra mieeiiao. w dz ajnjxsych cza­
sach . wyżyć je s t w p est EiApodybicńaiwom, a  taŁę
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golę pobierają ochipcwilaTl&i .mJejtakto. *Gaża ta równ* 
eię pcteman acjmi ćszej k<.(egagji ptocy aiimyikw-aiL- 
tike wan-ego robctaifci m'cjdki'ego.

Jceioli .rcz-pc-rządsci km  s« em) ipodp-isrmccn 
prae* -*-ra Szmuirfę, Seikcja OJwon, widboc po- 
«w£*eci*t»rgo -braku mieszkań, skmut© octoonSanki 
-miejtikije aa brawoglętoy oefEbcrt, to ©-echa© zrjm'e 
eią fcjfisn vyinuigcmaaych mężów ocfercndarek i sin- 
ttowczo dcot a way mtcaTteud dfta swych ^icnvęi)arth“ 
echcc-warek, b'.&re miały to nctsacnęś©'©, z© wysp/y 
7a icąż bez IflskanvBgia pwww'jcia'a Setej! O k w i  
Kkai^any mi jost dotychczas f.4al. aby zsorcgipdj&ci© 
rówim-to ®:ię straceniu posady.

Bliacargói to cały anoapag Ochron, a no­
wą kierowniczką, p. Ż-i-tkiewiicTiarwią ca  ezete, i a pa­
niami Jak-nimkową, S--cinkje\vic3 :>w-ą i LJssowgką, 
dla przyktad-u, th© pozastad detyc lira’s vr panień­
skim stna'a, -Ie?z przeciwnie, aajrouje stanowiska 
pkwno pray icijmrucij 3 — 4 Ikrotr.i© wnte-J, n a  o- 
cbrcatt.arskćie, a -m-ęćaw-ie tych prań rwozycy a-jm-u- 
ją stere-wietoł nx.ę diow o, również Ib. -wj-enka ,p’ctoe.

Jakby na arrgcwadtoo i zacWmmoRtonvani© 
swych rircyim-arVy-ch rozporządaseó, Wydzfei IX-4y 
Szkoi.iy Magistratu m. 'Wsnaaaray rektamulje się po 
uli-cach W irszawy j-tot®cmą, eaprz-ężctią w auten- 
tycraego Ps'a z enummyim cmilx-m ,po bokach pln-t- 
fartny: ^Wy-cizlaC Sik.u'1-y M. M. iW.'\

Zamężna ochroni&rka.

Kssch rsboMczj.
Ifwii

Ce

Gospodarka w Grodzisku.
Dsiclte? bennadtoaleS (Rady Mu&jnktej ccm- 

«aSd zn'cgajn nf(ee -mi-sota. OJ jesćcmi- rcfcu ze- 
ffl’ega przcmc&J się dyirrcrjo-mrsrynę cd  .Kwiapis'e- 
wicza do fabryki p  S -tea d ten  o a k iu t tyflko i-ied- 
gra w a się z m :e.-dk"ńców.

ZlodsHfiJsiwo trik s 'ę  tu KfflniieHmiriżiairo, £e 
-rakt eto jest pewiton swego mjct.ia-.

Na dom w  a'-cgo cłbtccrnczy syndykat rblnoVzy 
jedyny imxir-ipoErta .n-rifty w Grx'zisku, od mi;«- 
esąca jej oi© sprawa dna, praez o-j wywnfaj d*r ży- 
«uę. L‘tr  nc-f.ty sprzedają pastorze .po SCO mk. i  to 
t»t>|pK a wodą. Zaiaterpoiciwany krinrcmnik syo- 
dykatu Prgonowaki, octsyla nsrlosateńrdw d» War- 
®riwj\ Toro zaś »ws5rją mil-ę na Prgocowsklicga, 
a paslrr.irae śmtoą cię w kułak

Bodfijto ob-'z.artn.icjo-kciiuntdu'ci raady municy­
palne ! Mie&zkanłce.

Odwołani©. W nriediielę, d. 29 ł>. m. o g. 
1 pp w 1- katu 0. K. R_, Al. 'niskie 0,
Eebracite kubiet n  boUiic n:'e odbędzi© się.

Warszawski Robotniczy fundusz wyborczy.
W iboc zbl.żrfnm-ii się wyborów do Sejmu i 
Raby MTejsk.ej — Egze'kui'.ywa O. K R. wzywa 
tuwarzy^y i sytapa''yk6w P. P. S., Z w 'alki za 
y.todbAe, k<)Opc.'rrCyi\\y \vy4vvi6rcc:e i spciżywcize 
do wnoszenia t-k.’cc'eik na warszawski roibctni- 
cr.y funtdiusz wyibozczy. Fundusz t©a użyiy bę­
dzie na cele wyborcze.

/ Skiaciki należy wnosić na ręoe frnv. St. 
Gliszczyńskiiej w sskretoirjaci© O. K. R., Al. 
Jerozoliinnukóe 6, od goda. 10 — 2 d od 6 — 8 
łuib wwosić na. rwthiunek bieżący Ne 40a w 
Baziiai LuxLo'wym, Marszo/Jkowsika JKkf! ?fiL„..

Pam ięci 1-go P ro io frja tu . S^Jciret.aTjał
ansznwaliiicigo Olar. Z\,i'c;al:u Mek ter.oców 

(Lcemno 53) ’podnęe do wlaidt rmośc*;. cctonków, 
4» w ti.żu dećsiejszym o g 7 3 ,pó! wżeca. .w (o- 
ka.lu Związku, lo>w. Zjząmunt Zreomba wygłosi 
odc7y! poświęcany pamięci 1-gio p.otetorjatu. 
Wejścia za okazaniem .ks'ąż:inz.ki;i czilonilcow- 
ekieji, opłacanej aa 1021 r. flzktrcftrrjait ipeosi 
CTiJrenibów, Zwiiqalau o >ptsr.kliui:ikie i  licznie pirzyi- 
bycM.

Zabawa tancerraa urządlioiro. .piraets Kolo 
Ziwłązku Młodzieży Rclb. ,.Ś'il!a“ im. S5. Wor­
cella oińbędale s>:ę w saill Zwzraku, Lr ez.no 48, 
de s  i w środę, d. 1 kn’jeigo. Zlrtmwa t.-wad l>ę- 
diz.;e od godz. 9 w iecz. co rzną. Po?aia frainciur 
ska Onk'telira wk.isna. liilely rarbywać mcóna 
codtrleand w gospodnóe ivtbotascziej, Ohlbdlaa 
N«r. l!4, w dzielnicy P  .P. S. CMedtaa 41, av 
Zwiięzkiu lokatorów, Leszno 53, i  przy wejś.iliu.

\Vi«cz°rn'ca tauoczna. Ehilś w sdbolę, o g. 
8 -wiecz. w kikal-u Z\v. (Praia. Miejt-kwib, Warec­
ka 7, ocikydz: e się W-iieczomnitia- RzjiecKina 7i u- 
rozniaiarziiym pesjra-.ueini. iBileły n-a in-iejlscu.

Polski wwtKluv/y Związek drogistow  (Swiędo-
krvyoka 15) Br-wiadiunuis <W uników o waikicra wy­
borczym zeibrrtuu w dmiu 29 «'yozl :a © godz. 5 pp. 
w drugim teruiijaiie ważnie bez .w^gilędu na liczbę 
edanUw.

L'e>gVja fabryki „Parowóz" na Woli wzywa
iWszy-ii.k.cCi robol .'4a3w z perwsnej Tcitak^i ccac 
wyilatoa-ch pcay Lilk \vki'<ojl A-bryki, (by w dioi-u 29 
b. m., w niedzielę, o godz. 12 w pel, stawili sśę m  
aafa.ircće poówtęcon© spraw ie (preenjk Obe.mcśó 
■wszyst-k Vh KiittlercgjAvaryah jtea ibcawzględaie o- 
bowiązkowa.

0  przynależność zawodowych Związków n-o- 
mieckieh na Górnym Śląsku.

W  erz-sio .pclbylu ow-ego ma G.. Ślęakru usły- 
src l p. Caloiider z u*?it p j  ix’i towjcic'B ipolslc'ch 
Związków zawodn-wyiaih, Cmlmzioeęo Zwlązlru 
ZawodK.iv.ieigo Palsklt-go i Z««d^ocaco* Zawo- 
do-weigo Polskiego, jcir'i© poslMPCgr ongstóaarjo 
maandovre po.l?k';ie, turfiąc ma t{:<u dlotoro kraju, 
w atosuaku do uznmiia 'nSemitedkioh -nwłąEjków 
jenaudowyah na  polsk im Górnym Sliąsku mogą 
(Kol-ecać, imiuouwiicię, że nkdbężtaaiii jest, -aby

decCajfcis tu mieim-'enk-iie Ziwtąnkii raiwodnw® 
zerwały sw e dkVycfcicarsofwe sto u; Uri « mantra- 
lamii- w Niemczc-iii i e ty  s T|ę uUrnrK.dzjeili.’-ily,

'N-cf.-eży, Sby p. CaSondicir d jego atocmanfe 
dto'brae ©dbie ®?.ponm'ętei]lii te n  g los rep .ezenr 
temtów polskiego ru-chiu zaw’caawego n a  G. 
ŚiąMi-iu.

,W n-icdirielę. dtaia 23 b. m . odlbyil się w  
górnośląskim -obwodzie praamj-slowym o?% 
saereg aabnań i wieców a rannieinila iPolskiej 
IPartji Socijatlotyrzmej i z iporęki Oa:i!-rakiego 
Zwdąjiku Zawodowego (PoLslkiegot Zebrań or- 
gcujza.ijii zriwaólrwych 'było 38.

iPom;ęd'zy potoki md TOho-linilksim-il, Tjorgatni- 
zow.rinynró w  Potok iej P rrf ji S-ejtaićlyeanej i 
Centralnym  Związku ZawT-dcwyim ‘P o tkam  
niern-a dwónh zdań, żs praw o k o  il-cji, ta  -kar­
dynalna podstawa klnsy robcilialltczej dio -hvo- 
rzeala  nwiąrków zawodowynN, do e to w a n y  
sarnia i Taoeearria się ude moiie (być w -niwem 
-jgTMni-azaaa. Jest cca św ię łlś .ią  dl-a poliski-cih 
roLoteików. Zadem- potoki n-lbom-lk, a już naj­
m niej rmbtowrk-sio-jr-ltota cś© j m w 0 « s ! ) « i ć  w 
m ej wyOomwi. Wo'.mo więs «kim9?ddlTi mrtbo*..4- 
koni n-a polskim  Górnym Śląsku org.-mmtwić 
wię w odrębny* ih zrwtor.kanh se p -rai'j-s'yi-wnyich, 
w alno im hołdownó seipairoljjizimowTi zai-.TOdow© 
in-iŁ -ale imając sw e z,wiiąr.iki m-usrą oni, zeerwać 
sloasaki z cemlrailwrni- -w (NiiLimiazemh.

MASOWY WIEC WE LWOWIE W SPRAWIB 
BEZROBOCIA.

W niWzetę. d. 22 b. m. od/byt Się w© Lwwwi©,
W Ho-tol-u Izby ręko.izelia&Bicj mosowy wiec w spra­
wie be-.rrobccta. aa -k'óry;tn procma-wiicli to-w. fow\: 
Slewiawsiki, Jleiazkiew'cz. U-rsimi, Ratocrów-na, Bra- 
cds łkiew m  Hwodąńsdń. S’barer i Aadocn. Załmi 
również glos po=el Łańcucki.

Zc-ibejR-i joJ.-ogesiA© UL-bwaJSli re®>luqję, do. 
tnagająrą se :

1) WtspóMar-.-lirmiia rządu z orgpniaacjcint ’« •  
j wodowemi -w knrt3"oli nad iprodwikcją. oelenn cniio-

moiilhviea-iia sabotażu ze stromy k ipifelislów.
2) Unsrhomćenia zaktodów ipirzemystowy h, tak 

prywatnych, jak i -rządów ych., area aqpaweeUimia re- 
dukcji .pr.-co-welków kolejowych.

8) R-upoezęrfn rab-ó-t paibliczmych na wieTn 
skalę, oM-i'-ztf ych ca szare® lat. jrlk rozlbicdow-airda 
komunikacji, bu'«i»y domów mieszkalnych, któ­
rych ibreik dctkK-wi© odezrawa łu-dmaść.

4) Jak dtogo rząd nie Joslarczy -prac", <fn któ­
rej krż/ty fjbywa,Iel ma prawo, zobrccii żądają wy­
datnych Kipom.óg, W i etairyc-h za ipośreatol-itwc-m 
Związków srawoGirwych. t»k benreboł-nym, jcik 1 kh 
rodzin om — a s;.-ec;alni •• t'zlcejosn -przez zail̂ ro- 
wi;.iDtowwnite cftbo poij^wtiaw.e.

5) Celem raipc.b eże .-ia w przyseTości rfoitkeca 
bearobocto zebrrai ci.nnpsją się praymiusowego n- 
l.-ezidfii-zen.a i< boui'Ww na wypadek -braku procy, 
a opłacanego prznz rząd i p ': ro-;-, wców.

Zebrani zakładają ejicrgrzny protest preoeis© 
bezir.ynności « *l-ej woli mząd-u w spirawi* bewnebo- 
c'a, oraz pięf wją obo-jętmeść j ni-ezdo-ira-óć gm my 
m. Lwowa, która bezcz)Tn-::óe i  abcjęin>  jsreyi;)at'ru- 
je się rcsnącetmu -bearcbaci-u.. Jc'-óre>;nu mi g a r-po- 
bicc przez rcat-oczęci© w swet'.m zefcre-sio koniecz- 
nyih -robót pcj-bliczcnych i -przez wyware’* er.ergi<*- 
tego n-aciifiku na raąb Tymcz-aeim gm-'-na sama w©- 
ditk-cwa-la roboty kncsilizKcyjl:© i pozbawiła pcacy 
mnóstwo rc-bo-tm.iików.

Następu© rezolucja piętnuje etrnrmiKrwtż p. 
prez. Noumfina, za '.ńcu-lz-edoni© stalli -ratusaowej na 
zgromadzeni',© refoott j<-zo, <1« której -robstnicy tsikil© 
samo prawo -mciją, jak i imm-i otbjiwetcdo.

Jaskinia wyzysku. Zanim -naszym prawicowym
suweren-omi uda-to się uczyaić wy'om w ustawie o 
ochronie pracy, już pewni praeimysowcy na ra­
diu nok pp. Itot-cczków pczwalują sc-b:© przedłużać 
dzień roboczy. NC-e kontont.ują się przytenn ja-kiemJ 
tO-ma go-lamami, lecz ztiOrtidiuiatją pracowników po 
1.2 * w ęcej goctziin.

W fabryce caekcłhdy mi-ej-ik^o Chalnna Raiwi- 
da Chn.wnowekogo (Gnzą.ibowslca 42) praoowucy 
przeważnie nrtt-Vteh i piracnrją od 9 mao dso 10 wri©- 
caór. Często zachodzą wypna-dlkn, że właściciel zmtt- 
«za perscme-l d-a pracy roon>c(i, po caiym cUlai pracy 
i bez specjalnego wynirgrodzonjftą.

Pracciwmók, k‘óry praeri -kffiomia dirristimi o g. 
10 wręcz, opuścili zajęcie wbro-w wdti f' b ykwi.ta, 
zestal za to usunięty i w imaj-ordyoten îejszy sposób 
zwymyślamy.

Na tę jpsk!tóę wyzysku Bwiraoi-my uwagę od- 
Bcśn-ogo inspdktaira pracy.

Związek Niczalcinoj M l°drieży S?cjali- 
styoancj. Kolo Uniwersyteckie. W sabalę, d. 28 
b. m. odbędizio się zobrttji:© rzJIcmk-ów kola w 
k k alu  Kil-ubu AkiacLemi'cik-iegw, Marsaa-iikowafca 
Nr. 97-a o gi-dz 6 p-p. Na por-ą-dlku obrad sp ra­
wy < .rg-amzaeji j referat kok KaEi'-awiskiego 
n-a łem-ait jĄtpioczn-a stroci-a mioliu ąpóklatieł- 
fZ£g0“.

[ail 0&Mw.
BaeznOść! deletmici Rob. Stów, Spożywców 

n». Warszawy i o-koFc! W -nliiei:izii3!ę.,d . 29 b. tn. 
w M;ai-u Z. R. S S. przy uit W.-toto-ej 44, e-d- 
będs się dr.’, a  zebrania wadia© dctiegjaCOw R. S. 
S Jn. W-uiszawy 1 okolic.

Zefcra-nie p(c:wp73e -odibędra'© się -o gadz. 
10 rtEcio z  porządki-cm dzbcuanym: 1) U-kaisty- 
lui.maaie ś'ę. 2) Sjiraiwa-idmii© Z r r  ącl-u i- ł>  
iw ier-dfenic bilam-sn z-a -rak 1021. 3) Itotzyląco©- 
nie się do W artz Stc*w. Spaż. 4) Wtoli_ie wiaio- 
ski.

Z©brs-n:« crugic odb-ę-J™ się o  gada. 1
pp. z jk rządkiem dzton-nym: 1) iPrayCąozewi©
się Wiaio/awtkiego 
wadoski.

Staw. Spot. 2) Walia* 
Zarząd R. S. S.
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feny koksa ponowie zn'ioie.
Sprzedaż ICO)!*© u  odbyw a się  bez ograniczeń bezpośrednio w fabrykach przy 

ul. Ludnej i na Woli, zaś na w agony (do natychm iastow ej wysyłki) w biurze Zarzadu 
ul. Kredytowa 3.

Warszawa, dn. 26 stycznia 1922 r.
Zarząd Zakładów Oazowjch ar Warszawie.

Dziś R a k o f d o w y szym: Jeaz-ze •'lość p o g o t ; ) l e c z  m róz nieco lżej­
szy, opory, wiatry z  ikieraoków wscbodinich.program styczniowy z łożony  z n i e ­

zwykłych a t iakc j i  w szechśw ia tow ej  
sławy. Po c z ą tek  b wieczór.

D r .  J a n  i . f c p i a
49-^4, B. siar.  o rdyn .  ki. szp. św.  Laz. Chor. wen. 

i sk ó rn e ,  n ie m o c  płciowa.

a .”  L J l * K a J k a h u s w i c z
J .  “  l.ESlEStaL.G  z P e i e r s i i u r ^ a  

Prak. 30 lat W lewan. przyst.  d la  n ie z am o ż n .  Mowy- 
Swiat ?l m. 17. P zy m uje od  K r. do  7 w. teł.  131-37.

t f t i e  i  B s p o d a r c z : .
N®t!»wania g iełdy  warszawskiej.

iDdSary Sten. Zjadta. S3C0 — 3980.
Fuiuty angielski© 14200.
Marfei niemieckie 16.85.
Beigtja 2tió — 207.50.
Jtaryi 375 — 280 — 279.
Praga 61 — 06 — 65.
Szwajoaajta 672.50.
"Wiedeń 37.50 — 3 0 5 0  S8_

Produkcja węgła na Górnym Śląsku. W pierw­
szej po-tawt© styiuzoi a gónnośkakta jwotiulkcja węglo­
wa w aosuiniku dio wsłsfeiieigo tygodnia poda iosi'a 
eię Laik dalece, de w niakióryoh dmiiiabh wynosiła 
120,000 toa. Ogióeńi weriŁug cibCiiicaed „Industri© 
Cuir.etr'* prodiu'kc/j® węgla na 11 dni roboczych w 
czas:© od 1—15 stycznia wynosiła 1,265,021 ton, z 
czego na terenie Górnego Śląska poaosWito 118,573 
tom, do N.tamńec w y  więzi on© 4tiS,Si86 ten, *"gr-<ni.cę 
wywieziono 307,031 tan. 'Wywóz dio poszasegó-k 
Eycb krajów był JKislępirjiący: do Ptałśkd 112,107 
ton do Aiustrji 97.233 <©ay, do Czedicstoweaji 
94,049 tan, do Woch 45,507 tom, do Gdańska 9229 
km, dio. Kłajpedy 2247 terâ  do Węgier 5759 ton.

SPROSTOWANIE.
Z powodu wyimiemieiniila mego maBwfelka V  

NrNir. 16 i 22 ^cbotoika,- w art. „Jak s'ię iredm- 
kuje personel -urz/ęcfnCcay", uprzejmi© (proszę o ła­
skaw© stMerdeetnóe, że fmsouję, jako w©dmy, w Min. 
pracy i op. spot. od samego miieamat powstania tego 
leaonlnł. gdyż od 1019 r.

Nie .byłem przeto przyjęty „ma mow®” w r. ł ,  
iecz tylko nie uiegtetm redukcji, która w etoeutku 
do mnie by’aby mćcoeim mtezi.sliJŻMią krzywdą.

Uszczypliwy i feaywdizący muni© zarzut (dhoć 
gołerfowny), jitebym  'byt? „konfidentem" dyrekto­
ra dieparkuienitu, -pozastawiam bez odpowiedzi, 
gdyż ca a anója dairitutoośó iw rui.lhu zawodowym i 
darzenie minie zaufał tam piraa-, ogó wsjpó itowan-zy- 
szy (procy zwalnia nurce od fclórniaiczeiiiiila w snyśl da­
jącej się tu Kwtawwać zasady, id ,(kto eię amiewiia- 
ms, sam się oskarża"*.

Sądzę, żs Szeó. Redaktor i£e odmówi mi u- 
nni-e-saczenia tych kilku wierszy w iimię aluszaości 
i  ląazę wyrazy eztcucku i pomad, 4 -ia

A. Mucha 
prezes Związku wicdnych państw.

l a  w a r z y 1 ;10 I^g  raw S f o t o M ,  h  flke
D z i i

IS3!T „ r J a s ^ a 48  ̂ Hot. Bristol)0**

Prtiojera . . O g r ó d  m ł o d o ś c i * 4 Priiiijsra

U #  5 , - o ^ e d i a 14 l i .  \irn 3
„Roztwor Pytla”

Toatr „ K o w o ś c i "  MMi 5.
„Polska kpew“

z  p . L ucyną c ń e s s a l  w roli głównej. 
Teatry dobrze ogrzane. • Pocz. 8 wiecz. 
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, do godz.

5 po pot.—wieczoiem ód 6 w kasie teatru.

Kronika*
ZGON M ICHAŁA SYNORAD ZKIEG O.
On eg daj zm arł p<J Wl-e ściiop feairz i  d&ielninii*- 

k a rz  Midi®! Sy-LOcm-daki. Od ir. 1880 cilo 18S5 re­
dukow ał „Opii-eknun®' dcmioiwyicth i pioiyteczaiydi 
Bw:ierr®f‘, od  1S86 d< 1887 — „KOTtspoadiecda 
Płotideigio ‘ & p r z e z  .ctsas dtożazy „B iesiadę Li- 
te r a d ią " . Napisał kilkiaotłaścii© powieści, jako 
to : ^ H rn k a  czarowiniica" „S ąsiad  ® Riuazcz.yc‘‘, 
-Kvirku.i-y pedŁomarzycaT*, „Gaamy Rolk“, „Ro­
gala du aza“, „S zaraork i", ,,Bodesła“, „Kasziiie- 
lan  n irk t"  i ju jje , ko m ed ie : „Ciocia M ':tóa“ ,
f a s a d y  paira sędz.egi.", S', ud ja ,^Pinzyazysicik 
co  zwycxcjiti'w j obyrzaiów w Polsce1', „HistO- 
r)a k'jś.iolćnv z.'etmi PInrK ięj", „Z  pOTCsriLeśei 
Lublioft*', ..Przyczynek do hiisiorjli cechów" i 
wiieie innych.

STAN POGODY
(wedfug d.v,ych Państw. Instytułiu Met enrol.).

Tenuperarwa oejwyżasa wynosi'® wczoraj w 
W treiawie — 14.2®, Ecjuittsm --19.9*; w Zakopa­
nem wracraj roiK) —29“ C, po .poóuidm/iu —4° C.; 
Wi wtclika a/mplii.udtt tentpeiwfctary jest włróciwio- 
ScLą klimatu Zakopanego w ca sio {tagadoyth dal 
duKawyeh.

Ptaecwidwwaoy praebSeg pogody w dz siej-

Likwidacja wydziaiu aprowizacji Kem. Rządu.
W zw;ą?:kiu z bndii,eim edpowie-dinicłi kredytów na 
utrzymam,i© gpetjr.toego wydniaSiu aprowda. cyjioego 
dla ma. st. Wars/.atwy, istt.iiejąpy obawile v\ydeii!aiŁ ta­
ki pirzy kcimiisarjaciie rządiu uCciga litkwidacjL

Ntacsedmilk tego "wydizuaSiu, p. Steton Norwidtó, 
etoizył j,iBt swą rezygnację ma ręce komisarza rządu, 
p . Borzęcki,ego.

Tak atopuiiiow© lifortodlujle się wszelki© urzędy, 
mające na oeiu walkę z pafiikitam. Żaby ai© iptrae- 
szkadizaty.

Biuro Pośrednictwu Pracy przy T®w. „Rratnia 
Pomoc stud. Szk. Gl. Gaep. W e jęk. (Wydział Rol­
niczy, Leśny i Ogrodniczy) zwraca się z gorącą 
proiśbą o agtiaezari© płatnych pasaicĄ, korepetycji ł  
komdycji piśmtannće Lub usimó© (od g. 9 — 2) dio 
Bri«inii©j Pomioty Sokoły Główimej G W. w  Wiair- 
azawi© «ji. Miodowa 23. Wsaysiki© daiooa'lki prowiio- 
cjd.:®!n© prósz,on© są o praedinulk idmóejtszego,

Z Zachęty. W niedzielę, d. 29 b. am. dz ed odtat-
ui Snlon.u w Zachęci©. W pcmi-edziutak i wtorek 
gmach Zachęty będzie dffia Bwiadtzcjących zamkmię- 
ły, w środę cteś, 1 1'utcga Hcstąp: otwcirei© wystaw: 
Stawaraysizej.ia artystów poLsflcich „Ryim" i  Fran- 
citszka Sawocha.

P rzedstaw icie  Kemisji Międzyzwiązkowej kul­
turalno-artystycznej. Dzió © gcdla. 4 pp. odbędzie
6:ę pjzeidstaw.ńuie „Ponad śimteg" Żoromakięgo w 
teatrze (Reduta, ZotngrCiizoiwEm© przez kcnnieję mię- 
deyzwiązikówą kuliluraimia-cirtygtycfflną. Poziosta'!© bi­
lety ae zniżką 50 proc. aabywiać mońaa w  ta s io  tea­
tru.

ODCZYTY I  Z EB R A N IA :
„Położenie geograficzne Wanssawy". Na ten te­

mat pi A l Jal xjw to  wyg',osi juiiro o g 12 w ,poit. 
w wćoiikioj aciK Miui/.euim Piraetn, A Rołś. odcayti. iCtui- 
stroiwaiiy praes-ocziamil Jest tio odcayt i  c;- k u „War. 
azawia', ureądEiaaiego przez Pol. "1 ©w. ,K,r j,a.m: wcae-

Wieczernica tawarżyska. IDzisitaj ©’Ibędai© się
w_ Polskim Kłuibi© Artystycznym (footól Polania) 
wieczornica towarzyska dłla calicmfliów d .wprowatdao- ' 
'aych -gośoi.

O obrzędach uroczystych w Watykanie. Odczyt
na powyższy tamait w ygasi prof. W. Irojj aowdlri 
w * ąs t tMiaauro- Prmnysfiu i  tRodmiiafwa (IKrak.- 
Praocilm. 66) w śiroiJę 1 hatiego o g.dfc. 8 wiic?ca O l- 
ceyt 'będzi© bogai':© 'lustirciwainy dioik-umicmiteEńi' a ma­
tury, pirreda!)a'',\ó,jąccimi nóiin© motmaJty tixh ©b- 
lEęiiów utnoczystych.

2 odczyty a stenografji. DzW o j .  7 wiieta. f ju­
tro o g. 5jpp. w  liofcadlu kursów sk l rą̂ natkjii (iMirsciił- 
kowiaka 87) ,p. J. Ruwińsikt wygłosi ccJozyt o słeaia- 
grajji, Democdirawianii będą v.yazfa:Ocm.1 siuohccao 
pray pmacy. Wstęp wetoy dla 'wszy3.Jckh.

Odczyty i  dziedziny hygieny. |W miedtoiąftę, d.
29 b. m. oi 12-e/j, w p©','. w suk felaa „B. i’tki P  pray ul 
Żelaznej Amerykeńdd Ozerwmy K-rayń nra^-’za 
odczyt o bygiieci:© (dla dorodiycfe). Ja=ł to p;erw> 
szy od'czyt z  całej serji ©dczytówi tego rcdzrjiu. Odr 
czyt _ został zorgainiBoiweny przy -wespółudzkte Tawt.
H' gie.iy PinsM. 'im. Bcdestniwa Fnusa. Odczyt taroo- 
•maicą pokrzy toifcemoteBraficzme.

W sobotę, d. 28 b. m. ©pocjeilina pegia 'arfca zo­
stanie wyg asŁOKna dte rtwiia'cow i  ep ‘rku-iów daiecś, 
uczęszczających d,o szikoiy piray uł. Zj gónnefj Na 9- 
Dr. Broinielaiwski •wj'giouii odczyt o hygjonie wktku 
dziecięcegoi.

Zarsąd Odda. Warsa. Pol. T-wa Tetra"itskieg©
zawiiiadam,'o o. nsatępoijących zebn siiBchi, fetare od­
będą aię w s:«.'a.'(bi© Staw-. Techników (Czi.dcśoeo 
Nr. 3 — wefście giówwh. sala na II p ię tr-e): ,P©a:©- 
dliza ek, d. 30 b. m. o g- 8 wlecz. — zebranie nu:©- 
sśęcaue. Na .piorcądlkiu ca'ieanym odczyt pref. Z. KJ«- 
mejiBoewicaa- -n. t. „Wycieczki -w Alpy" z przezro­
czami, ore® sprawy bieżące.

środa, d. 1 marca, godzi. 8 waecz. ogólne zebra­
ni© inocein©.

Klub szaradzistów niraądzą W mfiicdizl'eTig, d1. 30
b._ mi. na wielkiej ©dli gmachu Ziwiąńlcu Pracowmi- 
ków haimllOiW.ych i praeuuysl on. st. Waraznwy (uk 
S e  -ina 16) od godiz. 8 wiec®, jrfemwsaą wilecaemteę 
©zJJadaslslów pol-kicb. Nagrody ćto ipcbw ąauijieyah 
'szarady i zngsclkii: 2 milijeinówlrŁ, aibuińy. ksąźflci i  
■rycinaimiii. Bilety gp mk. 500 idiła crżtanlków -Klubu 
i ich roda n. a  po mik. 1000 dfia iw.«ysSkięh — dn 
nabycia w dniu wie©ao>ir*cy w ©iedaibi© "Zw'qdka 
P raa HatalŁcnwych: od 12 ci©’3 i  ad  6 do 9 miecz.
W Y PA D K I.

Przy pracy. Przy mil. R Caowteokiej Ne. 19. iw
fa,bryce pługów i c®rzę»lz; rolmiczjich J- mu Ż rwądx- 
k ego i S-ki na otegę robotn'kewi! J-. OsLrciw fcieena 
( Tarczyńslka 1) upodla .płyto ietoano, po>vuodi^ą« 
amiażdi&niie 2 prdicówi iPogctowia pinzewitocdo 0 . do  
sąpiLała D®iec;ątka Jezus.

Praczki asiodzicjlki. R:izri'[a Zmtentdka (Kiruen 20)
wynajęta ,prc.eelŁę dio bi-ol ei .y, Łlfóna wywi.ąaala erą 
z mdamria bez zarzutu, penżem w jrfaoa EOinteto do 
miagiii. Zabrowazy bieliznę ■wwnSośo" preeeaf© 250 
tysięcy imcweks. p o&zJ 'a i -więcelj inńe wróci a  Zaiwio- 
dom-iow© 13 ty koimisrirjat, który ,pci’iedł jednemn 
z •wywradowców1 prarprowaclz'® poazłkimml-*!, 'Wiń- 
dorm.o było, i© Bćejóka Bro.tislsiwa iK'ot5:łb-ę ’zika, pod 
pretekstem* wyna-jcmoiwaiaia się do pRfflća fcmdtfi b"«- 
,ianę. Oinaileóoaia j©j adres, mi© « 4 .«iw.X.<dc{» }e» 
diiuk podanemu przez ża-temdką myisaprowl, sto 
in'esTilea'a oaa z iprzj^acióSką róliaiaką 'M i f j  mą M a 
-(rawską (So'oc 7 i). która ©pirdwadaana1 da 
ojiatiu zoaleAa pracz ż iłordką .pomrana. iPtrayanaia aófl 
(io kuadaieży, os'wiodi- Ty a Jedmcik, że uciiymiira to i  
namowy Koscubędzk-iej j to w ©bwiilŁj. gdy Jud z  bte-
Kaną •wranaia do Zr-torekiej.- anefob aaat;a r  br'e®B'tę
.iej odriać. Wobec tego able susteCy are-ztoiwrm©. 
Ziact aczyć wypad®, ż© Kasnbęddka jeist rawiodnwą 
nlodidejka. jeszcae z dian\uiydi cmisów; g'iy by’a ko- 
cłi-uniką Rośnego, kitadyś złodzieja M tenceśóego* m© 
bitego praera iaiiidairmów paderas ipcścigu.

Schwytanie kasiarzy. Oneigdirj ogrclbiem at»-
st?.'a 'kr«a urzędu gimiimnego w żyrrandow”©. Wcao- 
raj po-l-ęji.* tntejaooiWa jud oólsa : to a  shorWejów, któ­
rzy lóż zo’sl-'M "iwroil. Są 6p móojsc^wi; m,>se- 
kr.ńcy W stwty i Aniloni iVVeaoitawBcy, 'którycn- śoo* 
dxiei te iidawtŁdiaieitta.
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Beicselnosć cpryszków. IW mocy s dnia. 26 n« 27 
b. ni), w potóągu' Ne1. 817, inLac; imi m (Wamazaw y w 
eironię Siedlec dwój© pasażeirówi. żyd d żydówka, 
Etwloli!) otaadzieai z bagażów, wuirtofei c t ó o  50.000 
jncireik. Z.'aczyncy tabra'Li bagaże, zaś paseżeirów 
iwyraucilii z 'bitegnąccgo ipcbóągiu pa tar. Zaznaczyć 
■wypada, że w pezećiEiialie p;w>:® z'iod!zjLa;ó<w i. ogra- 
to p y c h  pasażerów miik'ogo więcej nie było. Ktoś je ­
dnak zauważył: postępek zfndokjslki i  z&wiiatanil o 
tern. sŁużlbę kolejawą. która ze swąj ©tony aawi*. 
dianiila o tern policję w Stedto.ih po prsypśjiu po­
ciągu, Eiliodz.iieij© ,bawiłem*, i  c  sipodstewiagią© się di- 
czego., z pociągu nile wysiaaGriiwaij. lecą dcje-ohałi 
do Siedlec, gdzie zestali aresztowana;. Zaon* icr ć 
wypaidia, że Ltodestej® -bylli w miu/.idiuirach ■wwjdko- 
wych.

Amator m r  i kranów. iWcaoiraj stróżka demu
Nr. 6 przy ul. NBiwogrcdeltóeti usłyszał® w  cgólnym 
ustępie gwtadliowmy pluslk wody i  wybiegszy na 
pcdiwónko stpostrae-ga sayibi&o odidiaifcijącego się do 
bramy mężczyznę. Pospieszyła, eię i zainriknęlia b ra­
mie, zatnim ten zdiąfży! wybiec, ®ti Jaintnicwiaiwezy je- 
cl :occeśnie imieazikadców domai. Mężczyzna ów aita- 
lazll się w (pułapce. Obrewtidowmo go i ©kazało s  ę, 
re  Jncal ptrzy sóbće kran  z częścią rairy. oderwany 
w ustępie orae oarzędaiia specjoJine do mad? omy wo­
nią nur .ptrrayraądiJOTie, Ttemiaciziyl się, że uozymil to 
a gtodiu. SpirowaidKcnio go (db ta n in  eąjatu, gdz e wy­
jaśniło się, iż jest to jego specifalUKcściąi. Wyrządzi! 
d.i .w ten sposób juta wieli© strat w witolui domach 
w Warszawie. Posiadał przy sobile 10.000 mki, co 
mówi najwyraźniej, żo ni® gAłd ibyi .ptraycaymą krar 
diaiedy kremu.

Ujęcie bandy włamywaczy. Kierommilk II  bry­
gady urzędiu śledczego, koimćsa/rz Saailmifeki otoy- 
maiwszy poofae wiiaidioimoid.. że w domu Nr. 72 
przy ud. Grayborwskiej, w mfesakianiu znanego zło­
dzieja odbywa się zebrani© jego kolegów!, otoczyli 
cały dom. W mieszkaniu zastuno titeliciane, ale do­
brane towarzystw©, złożone e  5 zmain.ydh już wła­
dzom p©Iwyjmio-&ą)d©wyin p rzestępów  krymfaałr- 
aych — zawodieiwych kasisinzy i iw!jaimywaczy. Są to: 
Frań (uszek KościEzewisiki (iwfsścjeie! mieszkania), 
przeawiakem „Os ©wiarzl** (keiraiy 2 razy za kra­
dzieże); Wóadysaw Cieślcttc, przeero-Bkiem „Kcrni- 
eao«i“ (karany 3 razy); Antoni {Pysia („Amtek 
Cham‘‘)„ wyrokiem sądu ofcręgaweg© rosyjakieg© 
był sifcazany na 10 lat ciężkiego więzienia za zbroj­
ny napad rabunkowy w 1207 r. na mag zyn jub - 
letrlako zegrjnmi'stirzcwstoi A. (Biillruteira pray ul. Zło­
tej Nr. 19, gd®:e wówteaais rajikm© 4 oaoiby; Ale­
ksander Giereiwiica („Bremikó'*), kcr.iny 2 razy; 
Henryk Majoherkówlioz — kapany 3 rwzy z pozba­
wieniem wmysikkh praw.

iW chwili wkroczeniia pnzedstaiwliicdelii poi'eji o- 
payBoków ziastetn© ptray olbłiitej Mbeicijii. Zaskoczeni 
znienacka rabusie zamierzali ratować się ucieczką 
łub stowtóLi opór, liecz wferótic© óbeEiwPadinono ich 
i  praewłeiziol o dk> aresatu przy inraędEte śledczym*. 
W miesilkaniu zmwleron© kiftkaineści® 'kluczy i  wy­
trychów, odcelki 'klucizy i  parę koJczykóiw złotych 
z iłmćtecją ibrylaiatówi. Kolczyki t e  poanai jtuko swo­
ją  własność, gdyż odKlaao m u ti© db inrpr iwy, właś-
ccioiel mifgaaynu zogairmiishnaowisIkcMjub iliairettŁego 2 
ul. Złotej Nr. 40. Izrael Bllauieą, którego sklep 
przed dwoma dniami okradzioncy z .pomocą podkopu 
z piiiwmiey a a  suimę 2 'móljioiniy maireik.

,W zwdąziku z ujęciem tej bandy diokonano re­
wizji w mieszkaniach wteliu ipasanów, z  którymi 
Z’oJzi'eje mi©!; tooanfcdkt, pinzj-czem zsjbraino większą 
liość ibiżutenii 1 kosztowucści, które poszkoaloiwiainii 
mogą poznawać w urzędzie śledczym (Daudiowi- 
czowsfea Nr. 3 pokój Nr. 9).

Ujęcie złodziejów kolejowych. W związku z o-
stesładeroi (kradzieżami na kotejach. tut .koijomarju- 
sze II brj'gady urzędu śledczego dokonali szeregu 
rewizji m  Hradżo. pirzyceem aresetowali złodziejów 
kolejowych. Są to: Andrzej Skiba (Białostookti 53), 
J»n Arrtoisiewica (Ząlbfcowska 48). Tomasa Otoćki 
(iWileńską 49), Icek' Bajndfas (Kępna 6), i  Włady­
sław Bednarek (Kaweinczyńsika 8); ostatniego po­
znano jiako sprawcę 4 suaipaidów zbrojnych w po w. 
goaiyńskimi

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „GcplanaT Żeieftjkiego. ł o ­

tr© o g. 3 .pp. ip© oenaeh znraociycli betety ,,i£arcz- 
m&'‘ i  Flet za czaro \vetny“ araa „Dwertissomęnt" 
Ibaiieitoiw© Jutr© wteczonem , Ryt©rsfccść wiie«Sa'»c®a“.

Teatr Rozmaitości. Dziż kamedja M. Fijalkaw- 
skiego p. k „Wćeinna koctol to"*. 'W róiedizżeilę po 
pot. o goda. 3 i  ,pó2 po cenach zniżonych komedja 
K. Wroczyńskiego „Dzieje saloaru". W .eeiorem ,,Bo- 
łesŁaiw Śmiijaly‘ Wyspiańskiego.

Teatr polski. Dziś „Kclbteta, która zabii*“ . Ju­
t o  o godte. 4 ii pól ,pip. popi® i występ' taneed y  Ha­
ki y Hiułamikik'icjk ncuen cy Izariiory Dumean1. Bilety 
rw kasie teotira Polskiega.

Teatr Mały. Codaleinnle „Cteyaty dnteresf' St. 
Kiedir-yńskiego. J u to  po potadkilu .,Oama żona' Si- 
nohredegord

Teatr Reduta. Dziś po ipoS. .JPonad śnieg“ że- 
romrsktogo, wieciacrem barwna to jk i  B. Hertza 
„Czupmrelk czyli ItenesainB podiwórk f‘. J u to  o g. 
3 i  pól pp. po oenach zmiżcmych „Cziupuirek ‘, wic- 
cBcrem .JP.raeetocdBien' Katerwy.

Teatr im. Bogusławskiego. Deiś o g. 7 i pół w. 
„Dziiady“ . Jutro o g. 4 pp. po oen-nih zniżonych 
„Szopka ,poteka“ Gr-Gta. WiecEomra o g. 7 i  pół 
„Dziady*.

Teatr Maska. Dz'ś pr©m|jiera „Gg"ód młoidości".
Teatr Nowości. Dciś „Pofflstoa torejwf, j u t o  „Bia­

ły mcBur".
Teatr N<>wy. Dziś openwttea ,,Gdy mężbwrie

Bdrada'-Qa".
Teatr Nowy dla dzieci (uł. Marazaćkowlka 125) 

wystawia w i.ćedaielę. d. 29 to. m. o g. 12 w poł- 
4-akłową baśń teatetlyczną S. J. Rolma p. t. .,0 
piękaioobim 'kińlewóczu i krasmollioej brólewiuib" 
( f.Kopcb:iSBek ).

Teatr Powszechny. Dziś p© raz ip«rwszv dra- 
m at w  4-cih akiach Henryka Riiedfa p. 4. „Szatań­
ska para/‘.

Nowy utwór muzyczny. (Na jutrzejszym potnam-
kru mct.il'uisdkoi'A'skl'm w Filhaniionjli wybonauy zio- 
stanie pó raa ipierwiszy nciwy utwór miuizyczmy, a 
mianowicie „Parafraza komoeirtowa na wiolonczelę 
s©lo z toiwairayszeiriem orkiestry, ©smaiłia na moty­
wach z opery ' „Hclka", skompcraarwaina przez paaf. 
Henryka Wagjial;ere(, soiistię-wtoloinczeljJłę orkrte- 
Siiry opeirowtej. Paratraza odegna'u« będzie paawo 
iwLrilJUiOZia1 p. G. iPiatigoirakieg©.

Daję na raty
miesięcznie lub tygodniowo ubiory męskie i okrycia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć d am -j  

skich 0. Boćko, Elekisralna 45.

CHEMICZNA FABRYKA poszukuje

Majstra Fachowca,
dokładnie obeznanego z produkowaniem mydła. Oferty sub. 

dło” do administracji Robotnika.
.M y

w Warszawie, pl. Napoleona Nr. IB. 
Bddział U my sław  a Prasujących, tei. 232-16,

poleca:
DZIAŁ BIUROWY, referentów, rachmistrzów, kancelistów, maszy­

nistki I t. p.
DZIAŁ HAMOLOWYi buchalterów, kasjerów, akwizytorów, ekspe- 

djentów i t. p.
DZIAŁ NAUCZYCIELSKI: nauczycieli, korepetytorów, wychowaw­

czynie, bony, freblanki, ochroniarki.
DZIAŁ SANITARNY; lekarzy, weterynarzy, dentystów, aptekarzy, 

felczerów, akuszerki, pielęgniarki.
DZIAŁ TECHNICZNY: Inżynierów, techników, mierników, kreśla­

rzy, leśników, rolników i t. p.

Ś w ia d e c t w a  k a n d y d a tó w  s t a r a n n ie  s p r a w d z o n e .
P o ś r e d n ic t w o  d la  o b u  s t r o n  b e z p ła t n e .

PT* ila ję  na raty
miesięcznie lub tvgodnibwo 

o k r y c ia  i k o s t ju m y  d a m s k ie  
L E S Z N O  N p .  2 7  m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

Na raty
ubiorów męskich i damskich.

a a  2D n .  23.
Ch. Brojdo

M ylna l la  (d. doch. Szp. Ewang. 
Przyjmuje do 1 -ej i od 4—7. 

C en y b a r d z o  p r z y s tę p n e .

D r .  m e d .  B U 3 R 0 W I C Z
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó ln a  5 2 ,  tei. 141-05. Chor. 
wener. i skóry. (Kosmetyka) do 
________ 10 1 od 51/,—7.________

Q[ l;?!iiil srvss.
A n a l i z y  k rwi  5 — 7 w.  L e s z n o  2 9 .

P i l i .  S l i H S K l  mować na
o c z y  i n o s .  Al. Jerozol. 51 (gm. 
_______ Omega) od 3—4._______

KS C. Brew da
K iio d o w a  U, tel. 155-55.

lek. asvst.’•O r. F. R O S T K O ra  SzP.t.św .
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 i 6—8.

I r y s y
przedwojenne, przygotowane na 
śmietance I cukrze t  la Einem 
poleca A n ton i  S z y l i e r .  L u k a ­
s i e w i c z  i S -k a ,  Warszawa. No­

wowiejska 11, tel. 182-49. 
Kooperatywom duży rabat.

|  OiiMZenm BKDBltt |
I l łnno rlfa  Kowalczykowa przyj 
HniltfŁbiflO muje zamówienia, u- 

' dzieła porad. Ulica Wilcza 32—
’ 24, róg Marszałkowskiej^_______

z w i ą z e k  poleca 
swoich członków na 

Warszawa, Złota 30.
F E lH E i l i J
posady.

ru n r f n n u  instrumenty muzy-
i „ ul t i UII f czne w wielkim wy­

borze oraz piyty najnowszych na­
grań poleca po cenacti najniż- 

tszycn Feigenbaum, Bielańska 1.

r,5rnitn?ii marynarkowe wełnla- UdillliUiI ne od 10 tysięcy, pal­
la, spodnie, burki, kożuszki, u«zy, 
cie garnituru 10 tysięcy, hurt 
detal. Sipowski i S-ka, Chmielna 
49, m. 5, >el. 242-93.
Uriaibi rosyjskie kupujemy — 
(Ul(|t.lll Danilowiczowska 8 tn. 8, 
od 10 do 6 wiecz. tel. 284-66.
u li te ry  bruljony, atramenty, 
IliULI ! ołówki, obsadki, pape- 
terje poleca najtaniej Adam Klim­
kiewicz. Marszałkowska 154.
Na n i ł a n o  m andolinie, skrayp-
llu ylldlŁc, each lekcja gry  z a ­
sadniczej. Niecała 10—13.

długoletni „Henryk”, 
Leszno 38, m. 6, przyj 

muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są­
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano i od 3 do 10 wlecz.
PJutil z9rane połamane kupuję 
" 1 ?IJ lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1̂______

s a i i E  s m o E  t r i c a r
spódniczki, bielizna wykwintna, 
sk omna, całkowite wyprawy ślu­
bne. palta, okrycia, cost jurny, po 
cenach najniższych poleca ma-* 
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

W m o w i ł a t a
dochodowych artykułów chemi­
cznych. Przedwojennych kursis- 
tów proszę adresy. Przyjmuje 
ogłoszenia do drugiego podręcz­
nika mydlarstwa. Biała Podlaska. 
Magistrat. Borkowski.______

Z E 3 1  S I I I l t M E Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
p ł a t n i e . ^ ^  _

zegarów ściennych. 
  stołowych, salono­

wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania, 
gwarancja roczna. „ F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.
7nhu sztuczne p »  canaeh di- 
LgUJ z k i c h  (korony od 1080 
zęby w kauczuku 500) wykonuje 
technik dentystyczny długoletnią 
zagraniczną praktyką, t teo fc ta  
19—4 a ,  tel. 266-57. Przy piaco- 
wni gabinet dentystyczny.
C ift nnrnu d»*kt.uały portret j J U  U l a i B i  z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści** Złota 18.

Portret z fo'ografji, 
olejne kredkowe. Wy­

konywa Płatek, Sienna 18.


